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Parlament wyrazem 

_ dążeń ludności. 
Znamienne słowa prrzedsta- 
_wiciela sejmowej lewicy. 

' Kadencja wybranego w r. 1930 parla 
mentu dobiegła końca Sejm i Senat 
ukończyły program prac, wyznaczonych 
sesji nadzwyczajnej przez dekret Pre- 
zydenta. e 
Jstaw tych było na nadzwyczajnej 
trzy. Dwie dotyczyły nowes or- 
i wyborczej — do Sejmu i Sena 
lu, — trzecia nowego sposobu obiera- 
nia Głowy Państwa. 

_ Dyskusja jednak objęła głównie pra 
wo wyborcze do parlamentu. Ustawa 
o wyborze Prezydenta mniej budziła 
rozbieżności poglądów, tem więcej na- 
tomiast nowa ordynacja, regulująca po 
wstawanie przyszłych ciał ustawodaw- 
cych w Polsce. 

_ Mie jest to zresztą bez 
uzasadnienia. 

_ Nowa ordynacja wyborcza bierze fak 
lchczasową, jest nawskroś oryginalną 
Konstytucji. Toteż nic dziwnego, że 
potoczyła się nad nią bardzo ożywiona 
debata i starły się ze sobą dwa Świato- 
Poglądy; jeden, który wiceminister Car 
rafnie nazwał „ancien regimo”, a sku- 
Palt. zw. „lewicę”, występującą w roli... 
awców — i drugi, który -wysu- 


Tozgwarze tej dyskusji wypłynął 
| Powierzchnię eara ! mieni 
Trzeba go przygwoździć, gdyż 

bardzo cenny sprawdzian do roze 
ia się w różnicy, zachodzącej mię- 
maboda a, ztektykaj między 
Th anlami a agitacyjnemi występa 
PER Wicy „ Głos ten pochodzi od po- 
hę. Jalistycznego Zygmunta Żuław: 
za który na plenum Sejmu wygło- 

wieka A filipikę przeciw projekto- 
Maoa cech ale na wstępie swych 
W R musiał przyznać: 

pras dajemy Sobie zupełnie dokładnie 
kławskie, cytujemy dosłownie posła 
nacji s Sm że niema idealnej ordy 
chanie yborczej. Jest bowiem niesły- 
nar 0 I trudno, ażeby dążenia 

A dziesiątków miljonów ludnoś 
az adlać w drobnym stosunko 
bleństye o ence, jest prawie niepodo- 
d księciu: aby wolę į decyzję kilku- 
woa p ao Tiljonów ludności zastąpić 
slów, seoda kilkuset wybranych po- 
dynacyj w any cały szereg prób or- 
jekieby zy orczych, które wszystkie— 
Powstaw e zy niemi były różnice — 
pod PE zawsze, w każdym kraju, 
Wzmocnienia oym kątem widzenia: 
nie jego e siły państwa, podniesie- 
RS o &gi i znaczenia. Pozornie i 
s WSzystkie te różne systemy 

ają na celu zawsze jedno: 
różnią się one 
ieraz gruntownie 
int dlatego, by tak 
TE eresy poszczególnych kra- 
óżnic e te pochodzą raczej z 
y grupy rządzącej w posz- 

żnego rajach istoty państwa — 
ej luda „istosunkowania się jej do 
osci, Jeżeli grupa -rządząca 

ze państwo jest do 
ywateli, że jest ono 
ą wszystkich ludzi 
będzie się ona stara 
ciało parlamentarne 
mierze odzwierciadla- 


raj organizacj 
STH , wtenczas 
W jaknaj, V YPrane 
Majwigkszej 


Miesięcznie z odnoszenlem 
do domu lub z przesyłką po- 
złote. — — Cena pojedyńczego numeru 10 groszy. 
kowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 807.955 — — 
klor przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej. 


logicznego 


lycznie wielki rozbrat z praktyką do- 
ty 


oncepcją, opartą na zasadach nowej. 


znamienny . 
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Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade» 


Po rozwiązaniu Sejmu i Senatu. 


Opusteszał gmach sejmowy. Przed nowemi wyborami. 


Co będą robili 


WARSZAWA. — Po rozwiązaniu Sej- 
mu aktualną się staje sprawa rozpisa- 
nia nowych wyborów. Rozpisanie to 
winno nastąpić najpóźniej w ciągu 30 
dni od chwili rozwiązania Izb. Wybory 
przeprowadzone muszą być w ciągu 54 
dni, a najpóźniej w ciągu 60 dni od 
chwili ich rozpisania. Ostateczny termin 
rozpisania wyborów upływa 8 sierpnia. 
Ogłoszenie jednak zarządzenia o rozpi- 
saniu wyborów, jak twierdzą w kołach 
politycznych, nastąpi znacznie wcześniej, 
Dekret w tej sprawie oczekiwany jest na 
początku przyszłego tygodnin, wobec 
tego najwcześniejszy termin, w którym 
mogłyby się odbyć wybory, wypadłby 
w dniu 8 września. 
cząc 50 dniowy okres od chwili rozwią- 
zania do chwili rozpisania wyborów — 
w dniu 13 października. 

Co do rozporządzeń wykonawczych, 
jakie wydać ma minister spraw we- 
wnętrznych do ordynacyj wyborczych, 
w których ustalony zostanie przede- 
wszystkiem regulamin zgromadzeń o* 
kręgowych, jak przypuszczają, ogłoszo: 
ne zostaną również na początku przy- 
szłego tygodnia. AR: 

Wczoraj w gmachu Sejmu i Senatu 
panowała już pustka. Większość po- 
słów i senatorów, korzystając z  krót- 
kiego, bo zaledwie do 13 bm. terminu 
ważności swoich legitymacyj poselskich, 
upoważniających do bezpłatnego prze- 
jazdu kolejami, opuściło Warszawę. Po- 
zostali tylko ci, którzy zgodnie z zarzą- 
dzeniem biur Sejmu i Senatu mają do 
1 sierpnia b. r. zlikwidować lokale klu- 
bowe. W tym celu każdy z klubów o- 
trzyma 8—5 przepustek dla byłych po: 
słów i senatorów, którzy zajmą się u- 


Najpóźniej zaś, li-. ` 


Marszałkowie Świtalski 


porządkowaniem archiwów swoich ie- 
wakuacją lokalu. Klubom będzie też 
przysługiwać prawo ewentualnego zło“ 
żenia biurom Sejmu i Senatu swoich 
archiwów klubowych. 

Zewnętrzny wygląd Sejmu i Senatu 
również znacznie się zmienił. Usunięto 
już wszystkie chodniki i dywany, a słu- 
żba sejmowa przez cały dzień wćzoraj- 
szy zajęta była robieniem porządków. 

Funkcje administracyjne w obu Iz” 
bach sprawują obecnie dyrektorzy biur 
pp. Rutkowski i Piasecki, którzy spra= 
wować będą pieczę nad gmachami i 
służbą aż do czasu ukonstytuowania się 
nowego Sejmu i Senatu. 

Zgodnie z nową konstytucją mar- 
szałkowie Sejmu i Senatu utraciwszy 
swe prerogatywy, jakie posiadali, po 
przekazaniu administracji gmachów dy: 
rektorom biur Sejmu i Senatu, nie zaj- 
mą się już sprawami byłych izb. 

Jak słychać marszałek Switalski u- 
daje się teraz na wywczasy letnie, po- 


- czem dopiero obejmie jakieś stanowi= 


sko państwowe. 

: Co do marszałka Senatu, p. Raczkie- 
wicza, to jak wiadomo, obejmując sta- 
nowisko marszałka i będąc wówczas 
wojewodą wileńskim, otrzymał urlop z 
Min. Spraw Wewnętrznych Ra czas pia- 


- stowania przewodnictwa lzby. 


Obecnie z chwilą, gdy Senat został 
rozwiązany, marsz. Rackiewiczowi koń- 
czy się automatycznie przyznany mu 
przez Min. Spraw Wewn. urlop. 

W związku z tem krążą uporczywe 
pogłoski, że marszałek Raczkiewicz 
wróci do służby administracyjnej i obej 
mie jedno z województw, prawdopodob- 
nie krakowskie. 


E CHSORAREWO. A EEE A E WZÓR DT OSY ZZOZ ZORY 


ło wszystkie dążenia i interesy tej lud- 
ności. Przeciwnie, jeżeli grupa rządzą- 
ca stoi na stanowisku, że wyrazicielem 
interesów kraju jest tylko ona — jeżeli 
stanie w sprzeczności w walce z tą 
ludnością, wówczas będzie się starała 
stworzyć ordynację wyborczą, przez 
którąby się mogła odciąć od opinii 
kraju i uniezależnić od jego ludności”. 

Tyle rzecznik t. zw. „lewicy”. 

Oburącz podpisujemy się pod temi 
wywodami, stwierdzającemi po pierw- 
sze, że niema idealnej recepty na ta- 
kie prawo wyborcze, które mogłoby 
dogodzić wszystkim, a powtóre, że na- 
leży dążyć do stworzenia takiego parla 
mentu, by był,  „odzwierciadleniem 
wszystkich dążeń i interesów ludności” 
o ile oczywiście stoi « na stanowisku, 
że.. państwo jest wspólnem dobrem 
wszystkich obywateli. 

Fle gdy nie bez satysfakcji stwier- 
dzamy, że leader „lewicy” p. Żuławski 
uświadamia sobie doskonale zarówno 
brak idealnego rozwiązania prawa wy- 
borczego, jak i postawę grupy rządzą- 
dzącej — to nie bez zdziwienia py- 
tamy: ` ; 

Skąd więc te dąsy i sprzeciwy, te 
wybuchy gniewu i pomysły  absty- 
nencyjne, jakie w trakcie debaty o 
ordynację wyhorczą wyszły z t. zw, „le 
wicy”? 

Wszak nowa -ordynacja wyborcza 
realizuje dokładnie to, co uznaje pos. 
Żuławski za cechę każdego prawa wy- 
borczego? Wszak właśnie z podstawo- 
wej tezy nowej Konstytucji, źe „pań- 
stwo jest wspólnem dobrem wszystkich 
obywateli”, twórcy nowej ordynacji wy 


sunęli wniosek: parlament nie może 
być ani „czerwony”, ani „biały”, ani 
„czarny”, ani „zielony”, ani siedliskiem 
dowolnych kompromisów między różne 
mi „kolorami” partyjnemi — właśnie 
musi bezpośrednio — więc bez po- 
średników z central partyjnych — „od- 
zwierciadlać dążenia i interesy ludności 
kraju. 

Przecież właśnie stara ordynacja „od 
cinała” — by użyć dalej określenia p. 
Zuławskiego — obywatela od parla- 
mentu, gdy zamiast żywego człowieka 
kazała wyborcy dawać głos na „numer” 
listy partyjnej. Wszak wtedy to właśnie 
była „sprzeczność i walka z ludnością” 
gdy miljony wyborców uzależnione by- 
ły od tajemniczych areopagów bon- 
zów partyjnych, które wprost narzuca- 
ły masom swych pupilów i nie dopusz- 
czały do tego co zwiemy wybleraniem 
— gdy wyborca był istotnie tylko po- 
słańcem, zanoszącym do urny kartkę z 
anonimowym „numerkiem”. 


Nikt może trafniej nie przedstawił 
wad tego starego systemu, jak p. Zu- 
ławski—i nikt nie sprecyzował dokład- 
niej racji nowej koncepcji prawa wy- 
borczego, tej właśnie, która wychodzi 
z założenia państwa, jako wspólnego 
dobra i parlamentu, jako odzwierciad- 
lenia nie doktryn partyjnych, a istot- 
nych interesów wszystkich obywateli. 


I dlatego p. Zuławskiemu należy się 
dank za to, że—oczywiście mimowoli— 
przyczynił się do stwierdzenia racji i 
wartości tego prawa wyborczego, na 
podstawie którego obierzemy przyszły 
parlament. 


i Raczkiewicz? 


Nie jest wykluczone objęcie przez 
p. Raczkiewicza ambasady Rzeczypospo 
litej w Waszyngtonie. 


Zebranie wojewódzkich 
prezesów Federacji. 


WARSZAWA. Dnia 11 bm. pod prze- 
wodnictwem gen. Góreckiego odbyło 
się w Warszawie zebranie prezesów za- 
rządów wojewódzkich Federacji PZOO. 
przy udziale członków prezydjum zarzą 
du głównego. © 

W parogodzinnej dyskusji omówiono 
sprawę jak największego udziału wszyst 
kich szczebli organizacyjnych Federacji 
w pracach Naczelnego Komitetu Uczcze 
nia Pamięci Marszałka Piłsudskiego 
oraz szereg aktualnych spraw organiza- 
cyjnych. 

Poruszono także sprawę wyborów do 
parlamentu, w których Federacja weźmie 
czynny udział w najściślejszym kontak- - 


cie z B. B. W. R. 


Odkopanie grobu żołnierzy pol 


skich poległych pod Lipskiem. 


LIPSK. -W trakcie prac ziemnych 
na przedmieściach Lipska w pobliżu 
pobojowiska „Bitwy Narodów” natrafio 
no na głębokości 1 mtr. na liczne 
szkielety ludzkie. Chodzi tu prawdopo- 
dobnie o masowy grób żołnierzy z o- 
kresu bitwy pod Lipskiem. W miejscu 
gdzie odkopano szkielety, walczyło w 
1813 roku wojsko polskie po komendą 
ks. Józefa Poniatowskiego. Dziś zebrać 


„się ma specjalna komisja naukowa, ce 


lem dokonania oględzin wykopalisk. 


Organizacja bezpieczeństwa 
pracy. 
ŁODZ W fabrykach łódzkich szko= 
lone są oddziały ratowników, których 
zadaniem jest niesienie pomocy ofiarom 
nieszczęśliwych wypadków przy pracy. 
Obecnie zakończono 4 kursy, w których 
przeszkolono 250 robotników. We więk= 
szych fabrykach łódzkich urządzone są 
specjalne pokoje szpitalne, w których 
znajduje się odpowiednio zaopatrzona 
apteczka nosze i wszelkie instrumenty i 
środki opatrunkowe. 


Nominacja wiceprezydentów Ło 
dzi w najbliższych dniach. 


W najbliższych dniach należy ocze- 
kiwać nominacji wiceprezydentow m. 
Łodzi, których będzie prawdopodobnie 
dwóch. U czynników miarodajnych ist- 
nieje tendencja, ażeby stanowiska wi- 
ceprezydentów miasta obsadzić |łodzia 
ninami, jako obeznanymi z lokalnemi 
warunkami i stosunkami. Pozatem zde 
cydowano również sprawę powołania 
rady przybocznej, która w pierwszym 
rzędzie zajmie się budżetem. Skład ra 
dy ma być ustalony również w przy- 
szłym tygodniu. 


Banda trucicieli. 


WARSZAWA. Egzekutywa straży gra- 
nicznej w Warszawie przekazała urzędo 
wi prokuratorskiemu sprawę wykrytej 
niedawno szajki przemytników kokainy. 

Banda ta trucicieli posiada organiza- 
cję z „Filjami” na Pomorzu i w War- 
szawie. Na czele bandy stał niej. Klein 
z Warszawy, pomocnikiem zaś jego był 
kupiec z Pomorza, Sieger. Łącznie do. 
odpowiedzialności pociągnięto 9 osób, — 
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SŁOW 0” 


Wojna wiosko - abisyńska. 


Abisynja nie ustąpi przed wspólnym frontem Anglji, Francji 
i Włoch. — Arabowie na pomoc Abisynji. — Okręty 


włoskie płyną. 
WASZYNGTON. Amerykański sekre- 


tarz stanu Hull odbył rozmowy z amba- 
sadorem włoskim, angielskim i francu- 
skim na temat włosko 'sbisyńskiego za- 
targu. 

Przedmiotem rozmowy była sprawa 
ewentualnego zwołania konferencji fran 
cusko-angieisko-włoskiej w celu pokojo- 
wego załatwienia zatargu. 

WASZYNGTON. Senator republikań- 
ski Pope w przemówieniu, transmitowa- 
nem przez radjo, oświadczył, iż St. Zjedn. 
nie mogą uchylić się od przyjętego w 
sposób uroczysty zobowiązania wypływa- 
jącego z paktu Briand—Kellog. 

GENEWA. Sekretarz Ligi Narodów 
Avenol wystąpił z propozycją zwołania 


wspólnej konferencji Anglji, Francji i 
Włoch, która miałaby zastanowić się 
nad sposobem zlikwidowania konfliktu 


włosko abisyńskiego. 

W Addis-Abeba panuje w dalszym 
ciągu wielkie zdenerwowanie Abisynja 
zdecydowana jest walczyć do ostatniej 
kropli krwia 
©- NEAPOL. Parowiec „Aventino” od- 
płynął do Massanu, włoząc na pokładzie 
14 oficerów, 27 podoficerów i 400 żoł- 
nierzy oraz materjał wojenny. 

JEROZOLIMA. W Palestynie zawią- 
zał się komitet arabski pomocy dla Abi 
synji. W pierwszym tygodniu zebrano w 
samej Jerozolimie około 1500 funtów. 

PARYZ. W tutejszych kołach dyplo- 
matycznych panuje przekonanie, że w 
nastawieniu mocarstw zachodnich wo- 
bec sporu włosko-abisyńskiego oczeki- 


Dziś i dni następnych 
Wznawiamy tylko na kilka dni! 
Najpotężniejszy film polski p. t 


Dzieje 


Dramat wed- 


Tragiczne przeży” 
cia EW Y PO- 

BRATYMSKIEJ. 
ług słynnej 


sima Grzechu 


STEFANA ŻEROMSKIEGO 
W rolach głównych: K Lubieńska, 
KRazimierz-=|unosza Siępowski, 
]ózei Węgrzyn, B. Samborski 
i i wielu innych. 


Ceny miejsc zniżone: krzesła 35 i 54 
groszy, oraz fotele 80 gr. 


LU HE] 0) 
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1 zapadnie śmdkowo-urpoakc 
Habsburgowie 
znowu na widowni. 


Niebezpieczeństwoe habsburskiej mo» 
narchji w Austrji —Do czego zmierza 
Austrja?—Czy w Austrji rządzi exce- 
sarzowa Zyta? 
(Korespondencja własna) 


Genewa, 10 lipca 1985 r. 
Międzynarodowa opinja publiczna 
ostatnio znowu żywo poruszona zosta- 
ła wzmożonym ruchem Habsburgów, 
co przypisać należy temu, że rząd au- 
strjacki przedłożył ciałom ustawodaw- 
czym projekt ustawy o zwróceniu ma: 
jatków Habsburgom i o pobycie człon: 
ków tego rodu na terytorjum FPlustrji. 
Sprawa ta spotkała się w opinji mię- 
dzynarodowej z ogromnem niezadowo- 
leniem. Na kwestję Habsburgów zapa- 
trują się w Genewie jako na kwestję 
ostatecznie rozstrzygniętą, która jednak 
byłaby w stanie raz jeszcze spowodo- 
wać katastrofę w Europie środkowej, 
gdyby rząd austrjacki nadal świadomie 
obdarzał ród Habsburgów  uderzającą 
w oczy przychylnością. Powszechnie są- 
dzi się, że ostatni krok rządu austrjac- 
kiego w kwestji Habsburgów, tj. zwrot 
majątków i umożliwienie pobytu członk. 
tego rodu w Fustrji jest w obecnym 
czasie nietylko niewłaściwy, ale pod 
względem politycznym wprost nieroz- 
ważny, bowiem w znacznym stopniu 
potęguje chaos w polityce międzynaro- 
dowej, 


wać należy zasadniczego zwrotu. 
Mocarstwa zachodnie zdecydowały 
się już na wypełnienie żądań włoskich 
na terenie Afryki wschodniej, a to w 
celu zachowania prestiżu Ligi Narodów. 
Musiałoby to cczywiście nastąpić na 
koszt Abisynji, która jednak nie da za 
wygraną i zbrojnie oprze się wszelkim 
próbom okrojenia swego terytorjum na 
rzecz Włoch. ; 
Rozgrywka wojenna w takim czy in- 
WLSTRERZWEZZYRACZA "CZ 


Choro by niszczą 


— Włochy zakupują zboże. 


nym wypadku jest więc na terenie 
wschodniej Afryki -nieunikniona. 
BUKARESZT. Poseł włoski w Buka- 
reszċie odbył z rumuńskiem ministrem 
przemysłu i handlu rozmowę, w której 
oświadczył, że rząd włoski postanowił 
nabyć w Rumunji większą partję zboża 
dla wojsk włoskich w Afryce. Niedawno 
rząd włoski zakupi? w: Konstancy więk: 
szą partję pszenicy i kukurydzy, która 
została wysłana do Afryki. 


wojsko włoskie 


w Afryce. 


RZYM. Do Włoch przybyły pierw- 
sze transporty chorych żołnierzy wło 
skich z Erytrei i Somali w Afryce wscho 
dniej. 

"Wśród społeczeństwa włoskiego roz- 
chodzą się zwolna przywiezione przez 
wracających żołnierzy informacje o wa- 
runkach, w jakich znajdują się wojska 
włoskie na ziemi afrykańskiej. 

Waruki klimatyczne są bardzo trudne 
i proces przystosowania się do nich ze 
strony żołnierzy wymaga dłuższego 
czasu. 

Umundurov anie europejskie żołnie- 
rzy zostało na terenie Afryki porzucone, 
żołnierze nie noszą bluż, lecz tylko krót 
kie spodnie i lekkie obuwie. 


Zapotrzebowanie lekarstw i lekarzy 
jest wielkie. Armja włoska angażuje le 
karzy-ochotników do służby w Afryce, 
płacąc znaczne honorarja miesięczne i 
jednorazowe kwoty na wyekwipowanie. 
Kontrakty zawierane są przeważnie na 
2 lata. 

Prace nad budową dróg i wodocią- 
gów w Erytrei i Somali prowadzone są 
na wielką skalę. 

Wielu żołnierzy nie może wytrzy- 
mać klimatu afrykańskiego oraz braku 


-wody do picia i zapada na różne cho: 


‘roby. 

Armja włoska w Afryce zużywa co 
dziennie ogromne ilości środków orze- 
źwiających i chłodzących. 


B. kombatanci ostrzegają przed wojną domową. 


Gorączkowe podniecenie 
w obozach politycznych Francji. 


PARYŻ. Paryż żyje pod znakiem 
przygotowań do święta 14 lipca. 


Pod przewodnictwem premjera La- 


vala odbyła się konferencja, poświęcona 


ustdleniu ostatecznych zarządzeń dla u* 


trzymania porządku i bezpieczeństwa. 
Premjer Laval zwróci się w sobotę 
wieczór przez radjo z wezwaniem do 
ludności o zachowanie spokoju. 
Poszczególne organizacje ułożyły już 
definitywnie program manifestacji. 
Organizacje lewicowe zwołują na sta. 
djonie „Buffalo” o godz. 9 rano wielkie 
zgromadzenie, na którem złożona będzie 
przysięga na wierność republice. O godz. 
14.50 zaczną się grupować poszczegól- 
ne organizacje w okolicach placu Ba: 


stylji, skąd wyruszą pochodem do porte- 


Twierdzenie, że chodzi o wewnętrz- 
ną sprawę flustrji nie znajduje pod: 
staw, bowiem każdemu wiadomo, że 
kiedykolwiek rząd austrjacki poruszy 
kwestję Habsburgów, wzmaga się brak 
zaufania do Austrji i rośnie niepewność 
w całej Europie środkowej, a tego uni- 
kać właśnie należy ze względu na sta- 
djum, w jakiem znajdują się rokowania 
o pakt naddunajski. 

Fustrja pod żadnem pozorem nie 
może uniknąć odpowiedzialności za to, 
że nowa ustawa o 
wywoła nowy zamęt a niebezpieczeń. 
stwo monarchistycznego puczu w Au- 
strji znowu znacznie wzrośnie. Pojawia- 
ją się nawet głosy, według których 
kanclerzowi Schuschniggowi wcale już 
nie chodzi o zawarcie paktu naddunaj- 
skiego, jeżeli zajmuje się sprawą hab- 
sburską i jeżeli przez przywrócenie mo 
narchji chce zapobiec Finschlussowi. 

Nie wolno zapominać, że sąsiadują- 
ce z Fustrją państwa nie przyjęły głów 
nej zasady paktu naddunajskiego bez 
względu na kwestję Habsburgów; przee 
ciwnie, wiadomo, że kwestja. ta defi- 
nitywnie zlikwidowana miała być właś- 
nie przy podpisaniu paktu naddunaj- 
skiego i że sąsiedzi Fustrji, z wyjątkiem 
może Węgier, uważają Habsburgów w 
Fustrji za szkodliwy ciężar, utrudniają- 
cy jakąkolwiek reorganizację Europy 
środkowej. Wiedeń nie może domagać 
się, aby n. p. Czechosłowacja, przystę- 
pując do paktu środkowo-europejskiego 
gwarantowała niezależność Fustrji z 
Ottonem Habsburgiem jako głową pań- 
stwa. W takim wypadku Czechosłowac- 
ja działałaby przeciw własnym intere- 


zwrocie majątków 


Vincennes. 
Czerwone sztandary nie są dozwo- 
lone. s 
Merowie t zw. czerwonych  przed- 
mieść Paryża i podmiejskich gmin Be~ 
zons, Argenteuil, Colombes i in,. prze- 
ważnie komuniści postanowili nie dopuś 
cić do manifestacji prawicowych w obrę 
bie swoich gmin. 
ludności z wezwaniem, aby wrazie kon- 
centracji oddziałów faszystowskich nie- 
zwłocznie komunikowano o tem mero- 
stwom. Na alarm syren wszyscy winni 


wyjść na ulicę, zgrupować w odpowied- * 


nich dzielnicach i działać zgodnie z 

wydanemi instrukcjami. ` 
Ugrupowania prawicowe wydały roz- 

kaz swoim członkom stawienia się o 


som. 

Rokowania w kwestji Habsburgów 
może jeszcze nie posunęły się tak da- 
leko, jednak doniesienia prasy świato* 
wej, mówiące o porozumieniu między 
excesarzową Zytą a rządem austrackim, 
nie ułatwiają wcale rokowań o pakt 
środkowo europejski. 

Znana teza rządu austrjackiego i 
Ottona Habsburga, mówiąca, że powrót 


"Habsburgów do Wiednia nie jest aktu- 


alny, uważana jest obecnie za błędną 
i twierdzi się, że tego rodzaju taktyka 
niepotrzebnie drażniła europejską opin 
ję publiczną. Prasa międzynarodowa 
zapatruje się na krok rządu austrjackie= 
go jako na pierwszą część specjalne- 
go planu habsburskiego, przyczem sym- 
patje Schuschnigga dla Habsburgów są 
dla międzynarodowej opinji dowodem, 
że rzeczywiście jakiś plan istnieje. 


Mniejsza o to czy chodzi o plan Zyty 


czy plan rządu austrjackiego, czy posz- 
czególnych polityków austrjackich. Od- 
nosi się wrażenie, że plan ten mocno 
oddziałowuje na politykę Hustrji i że 
polityką austrjacką wprost kieruje ex- 
cesarzowa Zyta. 

Jeżeli sprawa Habsburgów pojmo- 
wana jest w ten sposób, że oddzielać 
należy kwestję zwrotu majątków od 
kwestji restauracji Habsburgów w Wie- 
dniu, to trzeba podkreślić, że wszyst: 
kie zagadnienia dotyczące Habsburgów 
mają w znacznej mierze charakter mię 
dzynarodowy, i że nie.można ich roz- 
wiązywać bez uprzedniego porozumie- 
nia się państw zainteresowanych. Dla- 
tego przypuszczać należy, że rząd au- 
strjacki, zanim przystąpi do zrealizo- 


„niewinny. Wyrok uniewinniający zapadl 


Zwrócili się oni do 


Ne. 159, 
godz. 8-ej rano na placu Gwiazd ki 
lem wzięcia udziału w powitaniu watt 
uczestniczących w rewji świątec, lb 
same organizacje zgromadzą si znej, 
łudniu pod Łukiem Triumfaln 
uczestniczyć w uroczystości ZANE 
znicza na grobie Nieznanego Zoia 
przez oddziały Croix de Feu. odnie, 

Konfederacja narodowa b, kaj, | 
tów wydała odezwę, w której gay ste | 
dniu manifestacji uważa za € ede. 
wiązek zwrócić uwagę ogółu na 
kój, penujący w Europie, na tru 2 
łożenie kraju i na konieczność Wi 
Rea reform. © | ? 

yli kombatanci ostrze aja naa 
wojną domową i jej skutkami, Kont 
racja występuje z planem reform w 

Konfederacja wypowiada się prze ir 
syatemaiyoznej deflacji oraz- Fe 

ekretowym, ograniczający sko 
batantów. a a kn 

O ile we wszystkich obozach o 
tycznych panuje stan gorączkowego wi 
niecenia, to ogół ludności zachowuje n 
pełny spokój w zaufaniu, że rząd nie 
dopuści do żadnych incydentów w dn, 
14 lipca. A 


€ DO py. 
sa 


Zgon Alfreda Dreyfusa. a 


PARYZ. Wczoraj zmarł po dłuższej 
chorobie bohater głośnego przed laty 
procesu, Flfred Dreyfus. Proces Dreyfu. 
sa, jak wiadomo toczył się 12 lat i po: 
dzielił swego czasu Francję na 2 obo 
zy, które wzajemnie ostro się zwala 
ły. Dreyfus oskarżony był o zdradę st 
nu i zesłany na Wyspy Djabelskie, któ 
re opuścił dzięki staraniom swych przy 
jaciół, prowadzących energiczną akcj 
za rewizją procesu, który miał tym ra 


EER | 
zem wykazać niewinność Dreyfusa. 


Jak się okazało, był on rzeczywiście 


jednak dopiero po latach. Dre 
zmarł w wieku 96 lat. A 


RBBRBRRRERREGOGI 


= Kino „LUNA”$ 


 Dzlś i dni następnych ` 
Największa kreacja żywiołowego 


DOUGLASA FAIRBAINKSA ġğ 


DON JUAN 


Epokowy film erotyczny, osnuty na 


yfus 


tle przygód miłosnych „Króla f 


kochanków“ j 


Nad program: © 
Dodatki dźwiękowe P.A T. 
a Annc (A 
Ceny miejsc: 35 gr., 541 80 e. g 
i1 zł. 09 gr. wraz podatkiem. gg 
( 


SRR GSGEAI 


wania ustawy o Habsburgach, „i 
cie wytłumaczy w jakiej mierze A 
popierać Habsburgów i w jakiej pi 
rze. pozwoli, aby Habsburgowie wy" 


Ty: 


rali wpływ na politykę austrjacką: ! 


BBREBRBBKERERAE 


środkowo : 
dróż Starhemberga do 
pewne przypuszczenia, 
zamierza zmienić swe stanow” dal zt 
bec kwestji Habsburgów i że R jo 
mierza popierać pretensje Ost 
tronu austrjackiego, pod. Re wło' 
że Otton ożeni się z księżniczka | 
ską. z 
Ani tego nie przewiduje. 
rokowań o pakt naddunajski! 
dzaji,—że tak powiemy— know 
ułatwiają rokowań i dlatego 4ysb 
szem by było, gdyby kwesti! "pe 
gów nie zaktualizowano WIO 
nie, kiedy rządowi austrjackiem 


nast” 
Włoch ts 


pić 


na zarzucać, że umyślnie wy A 3] 
napięcia politycznego, aby |kow 
wać ustawę habsburską niety mięć 
ju, ale i na terenie polityki 
narodowej. ; w! 
Zdaje ER źe austrjackie ust 
Habsburgach nie wywołają sa pe” 
nich protestów, niemniej Ia ps 
nem jest, że sąsiedzi Fustrl! i jie 
wym czasie zostali uprzedzeć Ta 
dalszych rokowaniach odno sz 
nień środkowo-europejskich w p urgół, 
wagę poświęcą kwestji Ha>* zaly 
starać się. będę, aby nie WyWIA” 
dalsze możliwości. L. He 


i 


py 


| anglija dostarcza broń Abisynii. 
i 8 LONDYN. — Wiadomość o wydanym 
4 komo przez rząd angielski zakazie wy 
24 broni i amunicji do Abisynji, okazała 
WO7 leprowdziwą Po 12-stomiesięcznej 
się +38 angielskie fabryki broni i amu- 
Prz otrzymały nowe zamówienia od 
| as abisyńskiego. Zamówienia te bę- 
niezwłocznie wykonane. a 
Daily Telegraph” oświadcza, iż nie- 
a żadnych podstaw do przypuszczenia, 
że rząd angielski odmówi zezwolenia na 
wóz broni i amunicji. 
_Bolszewicy burzą historyczną 
b: Moskwę. 


= MOSKWA. — Rada komisarzy ludo” 
M wych ogłosiła rozporządzenie o „socja- 
 Jistycznej” przebudowie Moskwy. Mia- 
ma być całkowicie przebudowane, 
„ że zatraci swój historyczny wygląd. 
n rekonstrukcji przewiduje zniesienie 
ych ulic, a na ich miejsce urządze- 
placów. Będą także poprowadzone 
nowe ulice. 
' Autorzy planu twierdzą, że po re- 
| konstrukcji Moskwa będzie „najpięk- 
_niejszem miastem świata”. Przeznaczo- 
no na gozbiórkę wiele budynków i za- 
bytków historycznych. Praca ma być 
| rozpoczęta natychmiast. 
= Słynny Czerwony Plac ma być bar- 
= dzo znacznie rozszerzony, więcej niż 
= dwukrotnie i to kosztem przylegających 
| do niego gmachów Kremla. 


| Wznowienie stosunków 
dyplomatycznych między Belgją 
ya i Sowietami. 
BRUKSELA. W dniu wczorajszym 
kończone zostały rokowania dyplo- 
latyczne między Belgją i Sowietami, 
= mające na celu wznowienie stosunków 
_ dyplomatycznych miedzy obu temi 
_ państwami. 
Po zakończeniu rokowań ogłoszono 
urzędowo, że stosunki dyplomatyczne 
Belgji z Z.S.R R. zostały wznowione. 


Marynarz polski utonął w base 
nie portowym w Bremie. 
MR. W tutejszym porcie wyda- 


| 
3] 


iego ofiarą padł 
go tam na kotwicy statku polskiego 
„Wilno*, Stefan Szewczyk. Skoczył on 
j asenu, pragnąc wykąpać się i uto 
Zwłok nieszczęśliwego. nie udało 
dotąd wydobyć. 


brodnie znanego ginekologa. 


WARSZAWA. Tutejsze władze śled- 
psały listy gończe za znanym 
e ologiem, który dokonał niesamowi: 
e zbrodni. Dopuszczał się on gwał - 
na młodych kobietach, które zwra- 
SA 3 lezalo im na 

a skutek skargi jednej z 
9 a gorodniczego lekarza, allet A 
ss s odzenię. Dowiedziawszy się o 
i karz ten zbiegł z Warszawy. 


kowego Zwłoki zabitego 
tóry zginął od postrzału, 

Boz go w prawy bok. 
- denacie umentów, znalezionych przy 
nisła paano, że był to 25 letni Sta 
Ro'do pro RO Zwłoki skierowa- 
z dochodzenie |" Bo AR 
- Zagadki zabójsty w s wyświetlenia 


a dachu wagonu. 


TA U H x 
2 pili dziewczynę i dokonali 
Gwałtu. 


O 

kobi, "zed kilku dniami złożyła 
; a w policji domiesienie, że 
raez trzech panów udała 
a mi ; 

ł SE s, gdzie padła o- 
aa ro; 

do Wyjaśnić dochodzenia doprowadziły 
sob ami a Sprawy. Ustalono, że 
A adzkjs fal ymi byli; murarz Józef Za- 


RP s : 
ii © iwanowski, betoniarz A- 


-się z pierwszą swoją żoną, 


„Wczoraj tragiczny wypadek, któ ~ 
marynarz ze stojące- 


SLC OW O 


W niedzielę dnia 14 lipca r.b. o godzinie 1-ej po poł. odbe- 
dzie się uroczystość odsłonięcia pomnika 
B. P. 


Adeli z Gylkowów Zylbersztajnowej 


o czem zawiadamia 


Miłość nie zna granic... 


RODZINA. 


Romantyczna ucieczka dwojga zakochanych staruszków... 


Miasto Mogilno zostało poruszone 
sensacyjną ucieczką pary zakochanych 
w sobie staruszków. 

Funkcjonarjusz kolejowy w Mogilnie, 
55-letni Wawrzyn Małyszko, rozwiódłszy 
zamieszkał 
w charakterze sublokatora u swojego 
kolegi, również kolejarza Kirschta. 


ona Kirschta mimo swych 50 lat, 


zapałała gorącem uczuciem, do kolegi 
swego męża i pokryjomu nawiązał się 
między nią a Małyszką romens, który 
w następstwie przerodził się w gorącą 
miłość obojga. 

„Młodzi” staruszkowie 
wspólne dalekie spacery za 


urządzali 
miasto, 


zczasem wogóle przestali się krępować 
miejscową opinją publiczną. 

Naturalnie o prowadzeniu się żony 
doniesiono natychmiast Kirschtowi, któ- 
ry zaczął śledzić żonę i pewnego razu 
udało mu się przyłapać ją na czułej 
scenie ze swoim kolegą Z miejsca wy- 
mówił mu mieszkanie, a żonie swej zro- 
bił wielką awanturę. 

Po długiej naradzie „kochankowie” 
zdecydowali, że bez siebie żyć nie mo 
gą i postanowili rzucić wszystko i wy- 
jechać w świat daleki.. Małyszka rzucił 
posadę, Kirschtowa męża i 4-ro dzieci 
i wymeldowawszy się do Wilna, opuści- 
li oboje na zawsze Mogilno. 


dolf Biełtawy false Małodobry, oraz ich 
przyjaciel nieustalonego narazie nazwi- 
ska. 


Upiwszy dziewczynę, wywieźli ją do- 


rożką na „Kaiserwald” i tam, kiedy za- 
padł zmrok, murarz i betoniarz nadużyli 
przemocy wobec nieprzytomnej dziew= 
czyny. ż 

_ Zwyrodnialcy zostali osadzeni w wię- 
żieniu. 3 


Bestjalski ojciec więził w chle- 
wie 13-ietniego syna. 
CIECHOCINEK. — Sąsiadów rolnika 


Rosińskiego zdziwił fakt nagłego znik- 


nięcia jego 13 letniego chłopca. 
ski opowiadał, iż wysłał dziecko do 
krewnych, bowiem nie mógł sobie po- 
radzić z wychowaniem chłopca „melan- 
cholika“. 

Wkrótce jednak rozeszła się wieść, 
że Rosiński ukrywa dziecko gdzieś w 
swojej zagrodzie. Stwierdzono, że od 9 
miesięcy trzyma je w chlewie z dwie- 
ma świniami, bije i katuje. Gdy świnie 
nie dały chłopcu spokoju i ten raz któ- 
rąś z nich koprął, został prżez ojca 
straszliwie skatowany. 

O bestjalstwie ojca, znęcającego się 
w tak straszny sposób nad umysłowo 
chorem dzieckiem, zawiadomiono policję. 
Rosińskiego aresztowano. 


Krwawa walka 


z bandytami. 
Nerszt-ojciec zabity, dwaj jego 
synowie ujęci. 


BYDGOSZCZ. We wsi Czemujewo 
pod Zninem, bandyci wtargnęli przez 
okno do mieszkania właściciela posia- 
dłości ziemskiej, Gołaszewskiego, jed- 
nakże zostali spłoszeni. 

Gołaszewski, spodziewając się po- 
wtórnej wizyty, dzień w dzień oczeki- 
wał rabusiów z bronią w pogotowiu. 

Istotnie „goście” zjawili się znowu 
u niego. Siekierą i łomem żelaznym 
wybili drzwi i spotkali się oko w oko 
z gospodarzem. Wówczas jeden z nich 
oddał strzał. Gołaszewski strzelił rów- 
nież i zranił jednego z włamywaczów. 
Wywiązała się gęsta strzelanina i ban- 
dyci zbiegli. 

W wyniku śledztwa policja aresz- 
towała ojca i 3 synów Rozpędów z Go- 
gółkowa. Zdradziła ich rana postrzało- 
wa starego Rozpędy, który przewiezio- 
ny do szpitala zmarł. 


Robotnik w szale ciężko ranił 
kolegę. 


ŁODŹ. W Tomaszowskiej Fabryce 
Sztucznego Jedwabiu robotnik Włady- 
sław Goździk dostał ataku szału i do- 
bywszy noża rzucił się na swego ko- 
legę Drożdża zadając mu 14 cięć. Osza- 
lałego robotnika z trudem zdołano o- 
bezwładnić i oddać w ręce policji, któ- 
ra po nałożeniu kaftana bezpieczeń- 
stwa przewiozła go do szpitala. Ciężko 
rannego Drożdźa również umieszczono 
w szpitalu. 


Rosiń- 


Nowy występ krwawego 
„mordercy z Radości”. 


WARSZAWA. Były wywiadowca po- 
licji śledczej Napartowicz przechodząc 
wczesnym rankiem ul. Mokotowską 
natknął się na krwawego . mordercę z 
Radości, Wacława Bądzyńskiego. _ 

B. wywiadowca wezwał oddawna 
poszukiwanego mordercę do zatrzyma- 
nia się, a wówczas ten odskoczywszy 
dwa kroki wtył, błyskawicznym ruchem 
dobył z kieszeni rewolweru i bez na- 
mysłu strzelił do Napartowicza, a na- 
stępnie zbiegł. 


Na szczęście kula trafiła Napartowi- ` 


cza tylko w rękę, raniąc go lekko. 

O spotkaniu z krwawym zbirem za- 
wiadomiono natychmiast urząd śled: 
czy, który wszczął pościg za zbrodnia: 
rzem. : = 


Śmiertelna walka na kosy. 


BIAŁYSTOK. Na tle sporu o pra- 
wo koszenia łąki doszło we wsi Szyma- 
ny w pobliżu Grajewa do krwawej roz- 
prawy. Jan i Stanisław Kalinowscy na- 
padli z kosami na Kazimierza Poniatow- 
skiego i Bolesława Podchuna. Podchun 
wskutek przecięcia kosą gardła zmarł 
na miejscu, zaś Poniatowskiego z roz- 
ciętym brzuchem przewieziono do szpi- 
tala w stanie berdzo ciężkim. 


Jeszcze jedna ofiara oszusta 
matrymonialnego. 


Przed kilku dniami donosiliśmy o are 
sztowaniu w Poznaniu rzekomego inży- 
niera i oficera rezerwy, w gruncie rze- 
czy oszusta matrymonjalnego, Wilhel- 
ma Wagi. Waga ma na sumieniu bar- 
dzo wiele ofiar, które oszukiwał przy 
pomocy propozycyj małżeństwa, wyzy- 
skując je materjalnie. 

Okazuje się, że Waga grasował nijé- 
tylko w Poznaniu, ale uprawiał rów- 
nież swój „proceder” na prowincji, 
szczególnie w małych miasteczkach ko 
ło Poznania. Jedną z takich miejsco- 
wości, gdzie Waga dał się we znaki, 
był Swarzędz. 

Onegdaj w miasteczku tem popeł: 
niła samobójstwo przez wypicie lyzolu 
22 letnia Wanda Andrzejewska. Urato- 
wano ją. Była to jedna z ofiar oszusta 
Wagi, która targnęła się na życie po 
doznanym zawodzie miłosnym. W jej 
mieszkaniu na stole znaleziono list, 
adresowany do Wagi. 


Zuchwałe porwanie wiejskiej 
piękności. 


BERLIN. W miejscowości Buck w 
Górnym Palatynacie dokonano zuchwa- 
łego porwania 16-letniej pięknej dziew- 
czyny, nazwiskiem Małgorzata Wiendl. 

Dziewczyna wraz z matką szła na 
łąkę po siano. W pewnej chwili przy 
kobietach zatrzymał się samochód, z 
którego wyskoczyło dwu eleganckich 
panów. Ujęli oni dziewczynę pod ręce, 
wciągnęli do limuzyny i nim matka 
zorjentowała się co się stało, szybko od- 
jechali. 


OGRODOWA 45. 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK 


Niedziela 14 lipca. Bonawentury 
Poniedziałek 15 lipca. Rozesłanie Apost. 
Wschód słońca o g. 3,49. Zachód o g. 19,50. 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z soboty na niedzielę: I Aleja 
Wieluńska. 


nocy z niedzieli na poniedziałek: III 
Aleja, Narutowicza. 


Ziemia z Jasnej Góry na kopiec 
Marszałka Piłsudskiego. Po zakoń- 
czeniu jubileuszowego zlotu w Spale 
delegacja harcerstwa polskiego uda się 
do Krakowa celem złożenia hołdu Mar- 
szałkowi Józefowi Piłsudskiemu i za- 
wiezie ziemię z różnych okolic kraju. 
W pielgrzymce tej wezmą również u- 
dział harcerze z Częstochowy i zawio* 
zą w urnie ziemię z pod pomnika ks, 
Kordeckiego. 


Wielka pieigrzymka z Piotrko- 
wa na Jasną Górę. W dniu 11 b. m. 
o godz. 8-ej rano wyruszyła z  parafji 
Najśw. Serca Jezusowego w Piotrkowie 
pielgrzymka na Jasną Górę. 
~ Udział w pielgrzymce bierze 1,500 
ludzi. 

Niezależnie od tego prawie drugie 
tyle uda się do Częstochowy koleją, aby 
w oznaczonym dniu połączyć się z idą- 
cymi pieszo i razem już potem udać 
się do stóp Królowej Korony Polskiej. 

Podróż obliczona jest na cztery dni 
tak, aby w Częstochowie stanąć na nie- 
dzielę. 

Trasa pielgrzymki prowadziła przez 
Rozprzę, Gorzkowice do miejscowości 
Kotków, gdzie nastąpił nocleg, poczem 
nazajutrz pielgrzymka wyruszyła w dal- 
szą drogę do Dmenina, gdzie zatrzyma- 
ła się na nieco dłuższy wypoczynek. — 
Stąd przez Orzechów, pielgrzymka po- 
dążyła prosto do Gidel, gdzie była po- 
dejmowana przez OO. Dominikanów i 
zanocowała. 

Następnie pątnicy udali się w dalszą 
drogę, do miejscowości św. Anna, gdzie 
nastąpił krótki odpoczynek, poczem piel 
grzymi podążyli dalej aż do wsi Mo- 
krzesz na nocleg 


„ W niedzielę wczesnym rankiem wy- _ 
ruszy pielgrzymka w dalszą drogę przez 
_ Mstów, Wyczerpy do Trzech Krzyży, 


gdzie nastąpi krótki wypoczynek i połą- 
czenie się z drugą częścią pielgrzymki, 
która przybędzie koleją, poczem wszys- 
cy udadzą się wspólnie na Jasną Górę, 
aby u stóp Tronu Królowej Korony Pol- 
skiej prosić Najświętszą Pannę o łaski 
i złożyć Jej należny hołd. > 


Zmiana na stanowisku kierow- 
nika Wydziału Sądu Rejonowego. 
Kierownik Wojskowego Sądu Rejono- 
wego w Częstochowie kpt. Antoni 
Broszkiewicz w związku z przeniesie- 
niem go w stan spoczynku opuścił do- 


tychczasowe stanowisko i w dniu wczo 


rajszym przekazał urzędowanie kierow- 
nikowi Wojskowego Sądu Rejonowego 
w Łodzi kpt. mgr. praw Fntoniewiczo- 
wi, który aż do czasu obsadzenia wa- 
kującego stanowiska będzie pełnić obo 
wiązki kierownika Sądu Wojskowego 
w Częstochowie. 


Pożyczka Inwestycyjna na Fun- 
dusz Pracy. Z wpływów Pożyczki In- 
westycyjnej Funduszu Pracy otrzymał 
na roboty publiczne 20.150.000 zł. Su- 
ma ta została rozdzielona między posz- 
czególne województwa, w zależności od 
stopnia nasilenia bezrobocia. Najwięk- 
sze kredyty otrzymało województwo 
łódzkie—4.370.000 zł.; woj. kieleckie o- 
trzymało—2.230.000 zł; woj. śląskie — 
1.900 000 zł.; woj. krakowskie— 1.625.000 
zł; woj. warszawskie—1.560.000 zł.; woj. 
poznańskie—1.300 000 i m. st. Warsza: 
wa—1.100 000 zł. Pozostałe wojewódz- 
twa otrzymały poniżej milj. zł. 


ODLEWY MASZYNOWE 


SUROWE i OBROBIONE 
RUSZTA ognio-odporne 
MASZYNY CERAMICZNE 
TŁOCZARKI (PRASY). 


Fabryka Maszyn i Odlewnia Żelaza 
inż. K. KANCZEWSKI 


TELEFON 11-95 %: 


Str. 4. 


Dzień konia w powiecie. Jak już 
donosiliśmy, w dniu 14 bm. w Pankach 
odbędzie się „Dzień konia”, który sta- 


nowi niejako uzupełnienie urządzonego - 


przed kilkunastu dniami „Dnia konia” 
w Częstochowie. 

Przebieg Dnia zapowiada się bardzo 
ciekawie i rokuje widzom mnóstwo cie- 
„kawych emocyj. O warunkach dojazdu 
autobusami nastąpi zawiadomienie w 
jutrzejszym numerze naszego pisma. 

Program Dnia przedstawia się na- 
stępująco: 


Program „Dnia konia 14.VII b. r. 


w Pankach. 
I. 
1) O godz. 11 Msza św. w parafjal- 


nym kościele w Pankach. 

2) O godz. 12 karmienie koni „Kra- 
kusów.” . 

3) O godz. 13 obiad żołnierski. 

“SM. 

1) O godz. 15 raport i defilada. 

2) Próba prezencji koni „Krakusów 
i cywilnych koni wierzchowych i pocią- 
gowych. 

3) Bieg na przełaj dla „Krakusów” 
na przestrzeni 3000 mtr. 5 przeszkód 
do wysokości 75 cm. Norma czasu 10 
minut. 

4) Władanie szablą: 4 pozorniki na 
linji prostej w odstępie 25 mtr. na prze 
strzeni 1350 mtr. Czas przebycia trasy 
12 sekund. 

5) Woltyżerka dla „Krakusów”. 

6) Bieg drogami dla „Krakusów”. 
Bieg drogami 15 kim. Norma czasu 1 
godzina i 30 minut. Jeźdźcy wyjeżdżają 
oddzielnie w 2 min. odstępach według 
ustalonej kolejności. 


HI. 
1) Przemówienie prezesa T wa Rol- 
niczego p. St. Olszyńskiego. 
2) Konkurs zaprzęgów cywilnych we- 
dług załączonego regulaminu. 
IV. 
Gry I zabawy. 


1) Wypicie piwa i zapalenie papiero-- 


sa, 2) przyszycie guzika, 3) wyścig wło- 
ściański na oklep, 4) „Krakowskie we- 
sele”, 5) zabawa ludowa. 


V. 

Rozdanie nagród. 

Za próbę prezencji cywilnych koni 
wierzchowych i pociągowych są wyzna- 
czone dwie wartościowe nagrody przed- 
miotowe oraz trzy nagrody pieniężne 
w wysokości 20, 10 i 5 złotych. 


Za konkurs zaprzęgów cywilnych 
jest wyznaczona jedna nagroda wartoś: 
ciowa-przedmiotowa oraz trzy nagrody 
pieniężne w wysokości 20, 10i 5 zło- 
tych. 

Za wyścig na oklep są przeznaczone 
dwie nagrody pieniężne w wysokości 10 
i 5 złotych oraz nagroda przedmiotowa. 
Niezależnie od powyższych nagród Ko- 
mitet przyzna szereg dyplomów. 


LODOWNIE POKOJOWE 


wykwintne z izolacją korkową 
oraz DRZEWO BUDOWLANE, 
STOLARSKIE i HEBLOWANE 


poleca po b. niskich cenach 


Przemysł Drzewny „ARB OR" 


wł. B-cia FAKTOR 
ul. Narutowicza 83, tel. 24-14. 
Dogodne warunki płatności. 


Przy tartaku wszelka maszynowa ebróbka drzewa, 


Nowoczesne okulary i binokle ści- 
śle wykonane według przepisów 
p.p. okulistów. - 

Aparaty fotograficzne wszelkich firm 
w dużym wybcrze na dogodnych 
warunkach, począwszy od zł. 12.50 
F. Kodak B.B. poleca 


OPTYK MEDICAL 


li Aleja 31. 


Pierwszorzędne wykona- 
F nie robót amatorskich. 


Ceny konkurencyjne. 


SŁOWO” 


Jeszcze sprawa biskupa Łosińskiego. 


Na ostatniem posiedzeniu zarządu 
związku legjonistów w Kielcach — u- 
chwalona została powyższa rezolucja: 

Po śmierci Wielkiego Marszałka, po 
szeregu wystąpień kleru katolickiego, a 
zwłaszcza dwuch jego dostojników ks. 
biskupa Augustyna Łosińskiego w Kiel- 
cach i ks. biskupa St. Łukomskiego w 
Łomży, tysiące zorganizowanych i nie- 
zrzeszonych apelowało do władz kościel- 
nych, domagając się kary i bezwzględ- 
nego usunięcia z djecezji tych przedsta: 
wicieli kościoła, którzy okazali narodo- 
wi oblicze renegatów w dniach najgłę- 
bszej jego żałoby. 

Zważywszy, że wystąpienie ich nie 
było faktem sporadycznym oderwanym, 
gdyż zachowanie się ich od początku — 
do wskrzeszenia państwa polskiego, by- 
ło temu państwu wrogie i biskup Łosiń- 
ski odprawiający uroczyste dziękczynne 
nabożeństwa w r. 1914, gdy cofali się 
strzelcy Józefa Piłsudskiego, a wrócili 
moskąle — pozostał takim samym do 
dziś. Nie uznaje powstania państwa 
polskiego, bojkotuje wszystkie dni uro- 
czystości narodowych od dnia imienin 
Prezydenta Rzeczypospolitej, aż po dzień 
narodowej żałoby. Tak samo i biskup 
Łukomski. 


Byliśmy głęboko przekonani, że apel ` 


nasz odniesie skutek natychmiastowy, 
że nikt nie odważy się przemilczeć żą- 
dań tak słusznych i kategorycznych, że 
podpisy naszych legjonowych i peowiac- 
kich organizacyj, że podpisy z jednej 
tylko Łomży 75.000 polaków - katolików, 
protestujących przeciw haniebnemu sta- 
nowisku „polskich” biskupów wywołał 
reakcję należytą i że przez odsunięcie 


- nieodpowiednich dostojników zostanie 


pouczona rzesza podobnych im obywa- 
teli, iż w państwie polskim niema miej- 
sca dla burzycieli ładu, dla okazujących 
wzgardę  zarządzeniom państwowych 
władz i poczuciu obywatelskiemu społe- 
czeństwa, 

Tymczasem na wszystkie nasze u- 
chwały, pisma, apele, jedynie milczenie 
było odpowiedzią. Znamy żaś aż nadto 
wewnętrzną dyscyplinę kościoła, abyśmy 


. nie zrozumieli sensu teżo milczenia. 


Ten stan rzeczy jest już nietylko 
przemilcżeniem naszych żądań, ale 
wprost zuchwałą kpiną, obrażeniem 


wręcz polskiego narodu. A kiedy na 
domiar wszystkiego „Klub Naroddwy, 
odpowiednie „natchniony” wniósł 26 
czerwca w sejmie interpelację, podkreś- 
lającą, iż wszystko co Gzynił biskup 
Łosiński i Łukomski jest zgodne z kon- 
kordatem, a wszystko co czyniliśmy, 
my, polscy obywatele było z nim w 
jawnej niezgodzie, słowem, że konkor- 
dat zamyka drogę najskromniejszym wy- 
maganiom, aby każdy polski obywatel 
musiał przyzwoicie ódnosić się do pań- 
stwa, zwróciliśmy oczy na ów konkor- 
dat. 

Biskupi — renegaci nie zostali przez 
władze kościelne poskromieni i usunię- 
ci, wprost przeciwnie! Księża obraża- 
jący uczucia narodowe w okresie żało- 
by skazani przez polskie sądy, nie zo- 
stali potępieni przez władze kościelne. 

-Wprost przeciwnie! Pisma katolickie 
bronią ich i krytykują wyroki sądowe— 
zatem nie pozostaje nam nic innego, 
jak uderzyć”w wskazane nam przez klub 
narodowy źródła zła, w konkordat za- 
warty w Warszawie dnia 30 maja 1925 
roku, podpisany przez Prezydenta Rzplitej 
Wojciechowskiego, przez Stanisława i 
Władysława Grabskich, oraz przez Wła- 
dysława i Aleksandra Skrzyńskich. 

Od owego czasu, polskie ustawodaw 
stwo, prawa międzynarodowe, traktaty, 
ustanowienia aż po konstytucję włącz: 
nie, przeszły tysiące form, uzupełnień, 
"zmian — koonkordat zaś, zredagowany 
przez obóz najmniej chyba w odzyska- 
niu niepodległości zasłużony i najmniej 
przez to upoważniony do jakichkolwiek 
prawno-państwowych aktów—trwa w nie 
podlegległej Polsce dalej bez zmian i 
bez rewizji. 

Wobec zaszłych po Śmierci Wielkie- 
go Marszałka faktów, które nam na 
wiele spraw otworzyły oczy, po złożeniu 
interwencji u władz kościelnych, zwra- 
camy się do sterników nawy państwo- 
wej z gorącym apelem, o zrewidowanie 
tektu konkordatu i o zawarcie go z Rzy 
mem na zgoła innych podstawach, na 
zasadach  zabezpieczających państwo 
polskie od samowoli jego obywateli i 
od tajnej i jawnej, wrogiej działalności 
czynników wewnętrznych. 

Związek Legjonistów Polskich. 
Oddział w Kielcach. 


Obóz przysposobienia gospodarczego 


w Częstochowie. 


W dniu 9 b.m. odbylo się w sali 
T-wa Przemysłowców Okręgu Często- 
chowskiego (ul. Sląska 8) posiedzenie 
Rejonowej Komisji Przysposobienia Go- 
spodarczego w Częstochowie pod prze- 
wodnictwem przewodniczącego tejże ko- 
misji p. dyr. L. de Hagena, przy udziale 
pp.: starosty B. Rogowskiego, mgr. J. 
Niewiadowskiego, inż. E. Zagrodzkiego 
— nacz. wydz. przem. Urzędu Woj. 

iel., inż. Wróbla — jako reprezentan- 
ta Zarządu m. Częstochowy, inż. L Ja- 
worskiego reprezentanta Związku Tech: 
ników Polskich, oraz reprezentantów 
miejscowego przemysłu pp : dr.Schleiche 
ra, dyr. D. Szwarca i inż. Romana Brze- 
zińskiego. 

Po odczytaniu i przyjęclu do wiado- 
mości protokółu ostatniego posiedzenia, 
insp. Germak, zastępujący  bawiącego 
na urlopie sekretarza Rejonowej Komi- 
sji P. G. pułk. W. Zdanowicza, złożył 
szczegółowe sprawozdanie z dotych- 
czasowego stanu prac około organizacji 
obozu przysposobienia gospodarczego, 
Według tegoż sprawozdania obóz po- 
wyższy mieści się w lokalu miejskiej 
szkoły powszechnej Nr. 7 przy ul. Na- 
rutowicza. 

Obóz żorganizowany za inicjatywą 
Min. Przem. i Handlu liczy 25 uczest- 
ników z pośród uczniów i słuchaczy 
średnich i wyższych zakładów nauko- 
wych technicznych i przemysłowych, 
którzy odbywają praktykę wakacyjną w 
różnych zakładach przemysłowych tut, 
okręgu. 

Bezpośredni nadzór i kierownictwo 
obozu wykonują wyznaczeni w tym celu 
przez Min. P. i H. komendant i kwater- 
mistrz. Obóz prowadzi własne gospo- 
darstwo domowe przy pomocy śródków 
finansowych udzielonych przez zakłady 


przemysłowe, w których jego uczestnicy 
są zatrudnieni. 


Przedmiotem obrad było zapewnie- 


nie uczestnikom obozu poza praktycz- 
nem przeszkoleniem fachowem, możnoś 
ci zwiedzenia większych zakładów prze- 
mysłowych tak miejscowych, jak i nie- 
których pozamiejscowych, szereg wy- 
kładów względnie pogadanek na tema- 
ty fachowe i ogólnokształcące, których 
wygłoszenia podjęli się bezinteresownie 
tak reprezentanci władz państwowych, 
jak również członkowie Związku Tech- 
ników. 

Rejonowa Komisja przewidziała rów- 
nież dla uczestników obozu szereg wy- 
cieczek krajoznawczych, jak również 
możność korzystania z rozrywek kultu- 
ralnych w rodzaju teatru i kina. 


Kwalifikacje „naukowe“ burmi- 
strzów i ławników. Związek miast 
polskich przeprowadził ostatnio cieka- 
wą ankietę, dotyczącą wykształcenia 
burmistrzów i ławników w miastach, 
liczących do 5.000 i do 10.000 miesz- 
kańców. Jak się okazało 23.9 proc. 
burmistrzów posiadało wyższe wykształ 
cenie, 20,6 proc. wyksatałcenie średnie, 
47,2 proc. wykształcenie niższe. W mia 
stach do 10.000 mieszkańców — pro. 
cent burmistrzów z wykształceniem 
niższem był mniejszy, wynosił bo- 
wiem 51,3. 

W każdym razie poziom wykształ: 
cenia burmistrzów oraz ich zastępców 
obecnie jest znacznie wyższy, niż w 
latach ubiegłych. 


30.000 nielegalnych warsztatów 


rzemieślniczych konkuruje z 300.000 


legalnych. Podług częściowych obli- 
czeń, na terenie sześciu województw 
centralnych i wschodnich oraz jednego 
małopolskiego znajduje się 114 tysięcy 
legalnych warsztatów rzemieślniczych, 
t. j. takich, których właściciele posiada 
ją upoważnienie władz na wykonywanie 
rzemiosła. Oprócz tego w tych samych 
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Komitet Rodzicielski przy Gim. 


nazjum Państwowem im. H Sien 
Kiewicza w Częstochowie podaje d > 
wiadomości, że Kancelarja Komite J 
tu przyjmuje zapisy codziennie a. 
godz. 10 do 13 na drugi okres k 
lonji letnich w Kamienicy Polskis f 
Który rozpocznie się w dniu 27b > > 
Kolonja mieści się w nowopobu. $ 
dowanym obszernym gmachu poło. 
żonym w lesie. z 
Na miejscu boisko sportowe, Kort 
tenisowy, łódki, Kajaki i plaża, 
Opieka lekarska zapewniona. 
i ma jednotygodniowego Pobytu 
zł. 14. > 


| 
| 


- naj 
województwach jest jednak jeszcze 33 
tys. rzemieślników, prowadzących swe 
warsztaty bez karty rzemieślniczej, są 
to więc warsztaty nielegelne. Ń 

Jeżeli przyjąć, że podobny stosunek 
istnieje w innych częściech kraju, moż. - 
na określić, że na około 300 tys, legal- 
nych warsztatów rzemieślniczych jest w 
kraju prawie 90 tys warsztatów, których 
właściciele nie mają prawa do ich pro: 
wadzenia, a zatem co trzeci warsztat 
rzemieślniczy w polsce jest nielegalny, . 

Walka z partactwem budowla: 
nem. W ostatnich czasach stwierdzono, 
że niektórzy niesumienni murarze, posia 
dający karty rzemieślnicze, podpisują o- 
sobom, nieuprawnionym do prowadzenia - 


„robót murarskich, t. zw. deklaracje bu | 


dowlane, pofrzebne. do wykonania każdej 
poszczególnej budowli. Tego rodzaju od 
sprzedaż deklaracyj pociąga nieuchronną 
konsekwencją zastraszające rozwielmo: 
żnienie partactwa budowlanego, w skut: 
kach swych bardzo grożnego dla przysz 
łych mieszkańców tandetnie zbudowanych 
domków. 

W_sprawie tej w tych dniach pod 
przewodnictwem naczelnika wydziału | 
przemysłowego starostwa mgr. Niewia' 
domskiego odbyła się konferencja, w 
której wzięli udział: przedstawiciele za: 
rządu cechu murarzy, inspektor pracy 
kierownik Funduszu Pracy, przedstawi: 
ciel Ubezpieczalni Społecznej, architekci 
miejscy oraz powiatowi. AG 

Po wyczerpującem omówieniu spra” 
wy uchwalono szereg środków zarad | 
czych celem ukrócenia podobnych prak” . 
tyk, wyraźnie kolidujących tak z literą | 
prawa, jak-i z etyką rzemieślniczą. 


iksir d ST) 
zebów „StOMaI 

Lekarza-Dentysty E 

M. ROZENOWICZA: 


dostać można w aptekach i składach ię 
= — = ap fe cznyjch —"SRRBN 


Czesio 
ż i Ag 
chowie, II-go rewiru urzędujący A %, 


ny 9 rano w sali posiedzeń Sądu 
go w Częstochowie odbędzie S/% spr 
z publicznej licytacji nierucho 
skiej składającej się z placu 1 
domu, szopy i innych w P 
dnia 6 VII 1935 r. wymienionyć: Po gskieśo 
w Częstochowie przy ulicy ieS ochon 
(dawniej Herbskiej) powiecie CZ” znącz. 
skim, województwie kieleckie: ppi 15% 
polic. Nr. 12, obejmującej powier la 
metrów kwadrat. która stano noe 
Spółdzielni Piekarskiej „Pieka K 
stochewie. Nieruchomość ta AE: ipotec”” 
księgę hipotecną w Wydzia a119 repert 
nym w Częstochowie za Nr. ' 
hipot. RR co” 
Powyższa nieruchomość Z0 ż zaś 1029? 
wana na sumę zł. 45.000, sprze ej 5 | 
cznie się od ceny wywołania LJ: 


uw CZ0 | 


zł. 33.750. y zetaró 
Licytant przystępujący do Gwiźnie A 
powinien złożyć rękojmię W jerat 


kwocie zł. 4500 albo w takich la 
wartościowych bądź w książe czo umie” 
kowych instytucyj, w któryć”. apiery w 
szczać fundusze małoletnich i Że P. E gfi 
tościowe przyjęte będą W cii będa % 
ści ceny giełdowej. Przy licy ae) poyin fe 
chowane ustawowe warunki licy wieszcz” 
ile dodatkowem publicznem, domości LA 
niem nie będą podane do uf trzecich ni, 
runki odmienne;że prawa 036 rzysądz? 
będą przeszkodą do licytacji I F'. sręzeżć, 
własności na rzecz nabywcy PeZ fje ij 
jeżeli osoby te przed rozpoczć osły ) 
targu nie złożą dowodu, . 
wództwo o zwolnienie nie 
jej części od egzekucji i Ze 
tanowienie właściwego SĄ a gu 0 
wieszenie egzekucji; że w cI no oghie 
2-ch tygodni przed licytacją “jie 0d 6t 

nieruchomość w dni pows 8 
ny 8-ej do 18-tej, akta Za 
egzekucyjnego można prze 
Częstochowa, dnia i lipca 
Komornik J. 


U Nr. 159. 


szkańców Częstochowy 
ż Imć pędzie do Senatu. W dniu 
 głos0" szym uruchomione zostało przez 
oz Miejski i przystąpiło do pracy 
prowizorycznych spisów uprawnio: 
do głosowania do Senatu. Już w 
ym dniu zgłosiło się szereg o- 


eE imę pierszeństwa zdobył prof. 


osób. 


g= ństw. im. y 
fo jewicz, z oficerów rezerwy pierwsi 


TA się p. porucznicy Antoni Mar- 
o, i Stanisław Walman. 

W związku z rozpoczynającą się re- 
wa wyborców do Senatu warto 
 gstanowić się nad tem, ile Częstocho- 
ga liczy Osób, uprawnionych do głoso* 
wania do Senatu. 

= Najliczniejszym zastępem bezsprzecz 
nie są kawalerowie Orderów wojsko- 
wych i cywilnych. Według przybliżonych 
obliczeń ogólna liczba tego rodzaju wy: 
 porców może wynieść w naszem mieś- 
cie od 500 do 600. 

Dalej idzie dość liczna kadra nau- 
zycielstwa szkół średnich i powszech- 
nych, W przybliżeniu sięgająca 300 o- 


ŻA dotyczy osób z wyższem wy: 
kształceniem, Częstochowa ma przeszło 
400 lekarzy i około 120 prawników, wli- 
| czając w tę cyfrę adwokatów, sędziów, 
1ejentów i pisarzy hipotecznych, aplikan- 
tów sądowych i adwokackich, z których 
niektórzy przekroczyli już trzydziestkę, 
oraz pracowników różnych instytucji 
państwowych, samorządowych i pry- 
 watnych. Jeśli dodamy do tej cyfry o- 
- koło 70 osób z wyższem wykształceniem 
_technicznem, to otrzymamy przybliżoną 
cyfrę osób, posiadających z tytułu wyż- 
szego wykształcenia prawa wyborcze do 
Senatu. 

'. Jek się zdołaliśmy poinformować, o: 
_ gólna liczba oficerów rezerwy i w sta- 
nie spoczynku sięga najwyżej 250. 

= Słowem, w Częstochowie znajdzie 
„się około 1400 osób uprawnionych do 
głosowania do Senatu. 

= Same matury, bądźto dawnych gim- 
 nazjów rosyjskich, bądź matury polskie 
nie uprawniają do głosowania. 


i 


__ Zawieszenie broni na froncie 
przemytniczym. Na naszem pograni- 
zu, stanowiącem front nieustającej 
Wojny straży granicznej z przemytnika- 
ml, od kilkunastu dni daje się zauważyć 
008 w rodzaju chwilowego zawieszeuia 
_ broni. Przemytników nie widać ani na 


zaniechali oni swego procederu i wkro- 
<zyli na drogę poprawy. 

E, 0 chwilowe uspokojenie pozostaje 
rę cislym związku przyczynowym z roz- 
Pol najacemi się obecnie robotami w 
R Po zakończeniu żniw przemytnicy 
Fe zawodnie powrócą do „pracy“ i po- 
e teraz w idylicznej ciszy i spo- 
ng, Pogranicze znowu stanie się tere- 
nem zwykłych harców. 


s Człowiek bez głowy i głowa 
bez człowieka. 


Spotkał mnie wózoraj 
przyjaciel, poeta zresztą, 
który z pisania wierszy 
nie żyje — sobie śpie 


1 RA, $5) 
5 Bs "wa a muzom: 
łowy? A GL człowieka bez 


Pokaż Dziękuję — odpowiedziałem. — 
Hi ws epiej człowieka z głową. 
dziś IRR potracili głowy. Na co 
- tęka, Bia człowiekowi głowa? Silna 
tządach cie, to grunt! Czy słyszałeś o 
Ki są dzić nej głowy? A rządy silnej rę- 
bzdura, modzie. Głowa dziś, to 


„ Otóż to: Za jedne 10 groszy po- 


każ 
s ci S 
= zoponują tylko głowę bez tułowia 


|. 


s.. 


y 0 ; 
= Ii ie, rzekłem, to lubię — co 


Y za oszczęd : i 
Włe s... izczędność: ubranie, o- 
ko zredukoj snie, podatki... Gdyby tyl: 
Żony iS Asa jeszcze wymowę, a ideał 
F Y wymarzony (kolego Wilner, 


lekarstwo. Nie znaczy to bynajmniej, że > 


„SŁOWO * 


Nie. chwal się tem, co zrobiłeś, lub tem, co wy- 
dałeś, lecz tem, co zdołałeś zaoszczędzić 


- Pow. Częstochowskiego 


K. K. 0. Aleja 19 (dom własny) 


przyjmuje wkłady z wysokiem oprocentowaniem 


Jó-Munkaf! -- Czuwaj! 


Tym okrzykiem powitało społeczeń- 
stwo częstochowskie 550 harcerzy wę”. 
gierskich, którzy w nocy z piątku na so- 
botę specjalnym pociągiem przybyli do 
Częstochowy, by złożyć hołd Królowej 
Korony Polskiej na Jasnej Górze. 

Oficjalne powitanie nastąpiło o go- 
godz. 8.30 rano, na dworcu kolejowym 
zebrali się przedstawiciele władz woj- 
skowych z ppłk. Kaszą na czele i władz 
miejskich z p. prezydentem Mackiewi- 
czem i członkami Zarządu Miejskiego. 
Obok orkiestry 27 p.p. ustawiły się pocz 
ty sztandarowe szkolne i drużyna hono- 
rowa harcerstwa miejscowego na czele 
z naczelnikiem Stalą i harcemistrzem 
Czarnołęskim. : 

Z oczekującego na bocznicy pociągu 
wylegli goście węgierscy ustawiając się 
w szyku marszowym z dwudziestu pro- 
porcami o narodowych barwach wę- 
gierskich. Na czele wycieczki stanęli 
Paweł hr. Teleky b. premjer Węgier, 
dr. Papi, dr. Borsiczky. Do nich przemó 
wil prezydent miasta Mackiewicz, w ser- 
deċznych słowaċh witając, jako gospo- 
darz miasta miłych gości i dziękując im 
za to, że w drodze na. zjazd znaleźli 
chwilę czasu, by odwiedzić gród jasno- 
górski, będący duchową stolicą Polski. 
Przemówienie swe zakończył pan prezy- 
dent okrzykiem: niech żyją Węgry! 
Orkiestra 27 p.p. odegrała kolejno hym- 
ny węgierski i polski. Po przetłumacze- 
niu przez dr. Borsiczkyego .na język 
węgierski przemówienia 
prezydenta miasta, wygłosił przemówie- 
nie w języku francuskim prof hr. Tele- 

ky, wyrażająe żal, że nie posiada dosta- 
tecznego doboru słów polskich dla wy: 
rażenia myśli, któremi chciałby wyra- 
zić swe uczucia, jakie żywi do zaprzy- 
jeźnionego i braterskiego narodu pol- 
skiego. W przemówieniu swem hr. Te 
leky podniósł te momenty historyczne, 
które związały naród węgierski z naro- 
dem polskim serdeczną i nierozerwalną 
przyjaźnią. 

Okrzykiem na cześć Polski zakoń- 
czył hr. Teleki swe serdeczne przemó- 
wienie, a orkiestra węgierska odegrała 
hymn Polski. Okrzyki Jó — Munket! 
Czuwaj! — stanowiły wyraz serdeczne- 
go nastroju, jaki cechował tę podniosłą 


przepraszam za mimowolnie popełniony 
rym). . i 

W rzeczy samej, czyli w Alei trze: 
ciej, w budzie płachetnej, na kielichu 
drewnianym (pojemność: dwa litry czy- 
stej monopolowej z białą główką) ster- 
czała głowizna panny Stelli, lat 27 skoń- 
czonych przed 15 laty, pochodzącej z 
wyspy Sachalin. Ponieważ impresarjusz 
głowy panny Stelli, taki sobie normal- 
ny półgłówek, rozpoczął recytację od 
słów: „sianowne państwo” — przeto 
zgóry wybaczyłem mu nieścisłości geo- 
graficzne i na przyszłość. Głównie cie- 
kawy byłem jak on to robi, bo przecież 
wieczorem spotkałem pannę Stellę w 
całości i w opakowaniu, jak zajadała ko- 
tlet wieprzowy. Prawdopodobnie panna 
Stella z wysp Sachalińskich wypożyczy- 
ła sobie na ten czas korpus od osoby, 
która straciła głowę spowodu kryzysu 
(korpus du ligste). To właśnie popsuło 
mi nastrój: straciłem wiarę w ideał. Po- 
łowicznie, bo jednak samo tylko wraże- 
nie głowy bez tułowia, to już jednak 
kawałek satysfakcji. 

Oczywiście z tą głową panny Stelli, 
to bujda oczywista, ale co dziś nie 
jest bujdą? Iwo Gall, najćudowniejszy 
człowiek teatru, jakiego znam, opowie- 
dział mi o ofercie, którą złożył mu je- 
den poczciwy doktór szarlatanerji: 
Owszem zapróponował on 
Gallowi — można grać i sztuczki, ale 
ludzie na to nie pójdą, bo grunt to ma- 
gja: Przepiłujemy człowieka, krew bę- 
dzie sikała a potem szach prach i czło- 


powitalnego 


uroczystość. Serdeczność tę spotęgo: 
wała Marysieńka Szadkowska, ubrana 
w strój węgierski, która gościom wrę- 
czyła bukiet kwiatów, wygłaszając prze- 
mówienie w języku węgierskim. 

Następnie goście w szyku marszo- 
wym udali się przed dworzec, gdzie u- 
szeregowawszy się odmaszerowali po- 
przez miasto na Jasną Górę. 

Piękny, budzący zachwyt przemarsz 
harcerstwa węgierskiego poprzedzała 
orkiestra 27 p. p. W drodze na Jasną 
Górę witani owacyjnie przez gromadzą- 
cą się publiczność, goście węgierscy 
manifestowali swą życzliwość wznosząc 
wielokrotnie okrzyk: Niech żyje Polska! 
Po zwiedzeniu Jasnej Góry wycieczka 
węgierska harcerzy opuściła nasze mia- 
sto udając się do Spały na międzyna 
rodowy zlot harcerstwa. 

Szczegółowe sprawozdanie zamieś' 
cimy w następnym numerze ,„Słowa”. 


Ważne orzeczenie w Sprawie 
komornego. Sprawy o wysokości ko- 
mornego, rozpatrywane w sądach roz- 
jemczych, ciągną się zazwyczaj bardzo 
długo. Sąd taki wyznacza komisję do 
zbadania, czy kwestjonowane komorne 
jest godziwe, przerachowuje wysokość 
komornego według szacunku lokalu z 
roku 1914 i t. d. Następnie jedną ze 
stron zwykle przegrywający właściciel 
domu, nie zgadza się najczęściej ną 
wyrok sądu rozjemczego, sprawa wę- 
druje skolei do sądu państwowego. 

Trwa to nieraz do dwu i więcej lat, 
„a gdy wroszcie sąd przyzna, że lokator 
ma słuszność, i że komornę powinno 
być obniżone, powstaje nowy spór: 
odkąd obowiązuje ta obniżka. Czy od 
czasu, gdy lokator wniósł skargę do są- 
du rozjemczego, czy też od daty wyda- 
nia wyroku, Różnica w czasie, jaka po- 
wstała między temi dwoma terminami, 
wynoszą nieraz ponad dwa lata, stano- 
wi o sumie kilku tysięcy złotych. Dla- 
tego też pytanie, jaki termin obowiązu- 
je przy obniżeniu komornego. jest spra- 
wą niezwykle doniosłą. 

Ponieważ dotychczas kwestja ta nie 
była uregulowana prawie, Sąd Majwyższy 
wydał orzeczenie w jednej z takich 


wiek będzie cały. Albo przekręcimy 


_ człowieka w maszynce na kiełbasę, któ- 


rą będzie można dać publice po plaster- 
ku.. Sztuczkę, owszem, można też za- 
grać, ale ludzie na magikę przyjdą... 


Niepraktyczny Gall tę ponętną pro- 


pozycję wtedy odrzucił, mimo że prze- 
kręcanie człowieka na kiełbasę można- 
by dawać publice po plasterku, podob- 
nie jak dyr. Otrębski, dodawał do bile= 
tu zegarek firmy „łamaga”) i przepiło- 
wywanie ciała w skrzyni, byłoby ponęt= 
ną atrakcją dla P. T. Publiki. 

Bo publika już jest taka, że lubi 
sensacje: ", 

Byłem na ,„Marjuszu”. Bajecznie pię- 
kna rzecz. A jak na nią reagowała pu- 
bliczność? 

— Ten w koszuli to był śmiszny, 
nie? — orzekł pewien publik częstocho- 
wski. 

Oczywiście to był Górowski, który, 
gdyby, przepraszam za wyrażenie, wy- 
stąpił w  kalesonach, byłby jeszcze 
śmieszniejszy. Trudno, dzisiejsza publi- 
ka ma swoje wygórowane wymagania: 
Magika dla niej. to grunt! Zupełnie jak 
z głową panny Stelli z wyspy Sachalin. 
Gdyby ta samogłowa niewiasta pokazy- 
wała za jedne dżiesięć groszy same tyl- 
ko grzeszne ciało — publika orzekłaby: 
Bujda! — ponieważ czyni odwrotnie, 
publika wali jak w dym, po dwa i po 
trzy razy, coraz szerzej rozwierając usta 
z podziwu. 

A propos skrzyni: Na Zawodziu zam- 
knęli znajomego mi młodego człowie- 


stwowych wprowadzore 
Ministerstwo Komunikacji robotnicze bi= 
lety tygodniowe, uprawniające za cenę 
trzech przejazdów 
odbycia siedmiu przejazdów dwustron- 
nych, ważne jednak nie w ciągu 7 miu 
dni od daty nabycia, lecz od poniedział 
ku danego tygodnia do najbliższej nie- 
dzieli włącznie. 


gująca im znaczna zniżka sprawia, 
nawet niezupełne ich wykorzystanie wy- 
pada taniej, niż taka sama ilość prze” 


5. 


spraw rozstrzygając ją na korzyść loka- 
tora. 

Sąd Najwyższy orzekł mianowicie, 
że obniżka komornego, według stawki 
uznanej przez sąd rozjemczy, obowią- 


zuje od dnia, w którym lokator wyraził 


niezadowolenie z dotychczasowej wyso- 
kości komornego czyli od daty złożenia 
skargi do sądu rozjemczego. 

To doniosłe znaczenie Sądu Naj-. 
wyższego stanie się precedensem dla 


wszystkich analogicznych spraw. 


Tygodniowe bliety kolejowe dia 
robotników. Na polskich kolejach pań- 
zostały przez 


jednostronnych do 


Bilety te sprzedawane są codziennie 
w kasach kolejowych, bowiem przysłu= 
że 


jazdów za biletami normalnemi. 3 
Warunki korzystania z robotniczych 
biletów tygodniowych ogłoszone są w 


taryfach i uwidocznione na każdym bi- 


lecie. ż 
Robotnicy, nabywający bilety tygod- 
niowe winni dla uniknięcia nieporozu- 
mień zapoznać się dokładnie z ich tre- 
ścią. > í 
Cech Malarzy Chrześcijan zawia- 


. damia, iż w dniu 13 bm. urządza nad- 


zwyczajne zebranie, na które zaprasza 
wszystkich członków. | 
Atrakcyjna zabawa w parku 
3-go Maja. W parku 3 go Maja szcze- 
gólnie rojno i gwarno będzie w sobotę 
i niedzielę (13 i 14 bm.) Odbywać się 
tam bowiem będzie niezwykle atrakćyj- 
na zabawa, w czasie której przygrywać 
będą aż 3 zespoły jazzbandowe świet- 


'nej orkiestry 27 p. p. Organizatorzy za- 


bawy przygotowali moc niespodzianek, 
które pozostaną narazie w tajemnicy. 
Zresztą każdy stwierdzi to na zabawie, 
która, jak słychać, przewyższyć ma 
wszystkie podobne dotychczas urządza- 
ne imprezy. 

Początek zabawy-w oba dni o godz. 
15-ej. Wejście 10 i 20 groszy. SĘ 


= Dr. med. 
Jan Bielunas | 


choroby 'uszu, nosa gardła 


przeprowadził się 
il Aleja 33, tel. 14-04. 


ka. Powód: zbyt był nowoczesnym, ale 
detalistą. Gdyby był grosistą — czapko- 
waliby mu wszyscy. Na jego nieszczęś- 
cie prokurator miał miękie serce: od- 
chodził na urlop i niechciał go zostawić _{ 
samego bez opieki. Dlatego go zaskrzy- 
nił. Obecnie ten młody człowiek doświad 
cza teorję względności: siedzi, a zdaje 
mu się, że chodzi. 

Inni chodzą, a zdaje się, że powinni 
siedzieć. 

Ta dziedzina należy do wiedzy taje- 
mnej i dyskretnej, o której nie mówi 
się całkowicie, jeno połowicznie. Ne= 


przykład: 
— Wie pan — zwierza mi się taki 
dyskretnik — byłem wczoraj z Biren- 


bergową w hotelu. 

— W którym hotelu? — pytam. 

— Takich szczegółów się nie opo: 
wiada, mężczyzna musi być dyskret- 
nym! 

To jest połowiczna dyskrecja z jaką 
lekarz domowy leczy np. czyraka: wyle- 
czy „czy”, a pozostawi „raka”. 

Z serji niedyskrecyj poseimowych za 
notuję wersję, że jakoby jednak, nie 
wszyscy posłowie mieli utracić swe man- 
daty: stosownie do ustawy o ochronie 
pracy nie można wymawiać pracowni- 
kowi pracy w czasie trwania choroby 
tegoż. A taki wypadek właśnie zaistniał. 

Ale ja myślę, że prędzej mi na dło- 
ni piramidalne topole wyrosną, niż taki 
djety poselskie pobierać będzie pa 

a. 


6. 


Odroczenie sesji budżetowej Ra- 
dy Miejskiej. W dniu wczorajszym od 
było się ostatnie posiedzenie komisj! 
finansowo-budżetowej, na którem przed- 
stawiciele klubów radzieckich zgłosili 
szereg poprawek do preliminarza bud- 
żetowego. : 

Jak się dowiadujemy, ż uwagi na 
zdekompletowanie Rady Miejskiej przez 
wyjazdy pp. radnych na letnie wywcza- 
sy sesja budżetowa Rady Miejskiej ule- 
gla odroczeniu i odbędzie się dopiero 
w końcu sierpnia. 5 


Finał procesu z Zarządem m. 
Częstochowy. W tych dniach Sąd Naj 
wyższy rozpoznawał sprawę pewnego 
robotnika, zatrudnionego w swcim cza= 
sie w charakterze furmana przez Miej- 
ski Wydział Gospodarczy w Częstocho- 
wie który no utracie pracy zaskarżył Za 
rząd Miejski o zapłatę za godziny nad- 
liczbowe. 

Sądy pierwszych dwóch  instancyj 
zasądziły powództwo na rzecz robotni- 
ka, Sąd Najwyższy zaś stanął na od- 
miennem stanowisku uchylił decyzję są- 
du okręgowego i wydał orzeczenie, że 
robotnicy, zatrudnieni przez gminy miej 
skie i wiejskie względnie przez zakłady 
użyteczności publicznej jak szpitale, sie 
rocińce itp. nie podpadają pod ustawę 
o czasie pracy t nie mogą upominać się 
o godziny nadliczbowe. 


Postrach kupców z rynków pod 
kluczem więziennym. W dniu wczo- 
_'  rajszym ująci zostali 18-letni Józef Ska- 
_ tik i 15 letni Mieczysław Nowak, obaj 
zamieszkali przy -ulicy  Nadrzecznej. 
Skradli oni na rynku z przybyłego na 
targ wozu włościańskiego gwicht war- 
tości ő zł. i sprzedawszy go za złotów- 
kę, kupili sobie cukierków i lodów. 

To w gruncie rzeczy dość banalne 
zdarzenie o tyle tylko jest interesują 
ce, że jeden z tych młodocianych „lo- 
katorów” Józef Skalik od dłuższego 
czasu, mimo swego młodego wieku i 
dość łagodnego wyglądu, był istnym 
postrachem handlujących na rynkach 
miejskich i jak to zeznał 
policji Michalak, teroryzował kupców i 
wymuszał od nich regularne «daniny 

Z polecenia Sądu Grodzkiego Ska- 
lik i Nowak osadzeni zostali w aresz- 
cie śledczym. j 


Z Teatru Miejskiego. 
. Dziśj w sobotę Teatr Miejski wystę: 
puje z premjerą sensacyjnej sztuki 
Władysław Fodora w przekładzie Krze- 
mińskiego „Pocałunek przed lustrem”, 
w 3 aktach 8-miu obrazach Udział bio- 
ra: Tokarski, Wańska,  Brodzikowski, 
Gallowa, Malinowski, QGórówski, Rada, 
Liedtke, Martyka, Łopuszańska, Buczyń- 
ski, Stępniówna, Kopczewski i Tarnow- 
sko. Reż. St. Dębicza. 

Początek o godz. 20-tej. 

Bilety do nabycia w przedsprzedaży 
oraz w kasie teatru od godz. 19-tej. 

W niedzielę 14 bm. dwa popołudnio 
we przedstawienia pięknej sztuki mor- 
skiej Marcelego Pagnola „Marjusz”, po 
cenach zniżonych. Początek o godz. 3 i 
5.50. Wieczorem, o godz. 20 powtórze- 
nie premjery „Pocałunek przed lustrem”. 
W niedzielę kasa czynna od godz. 11-tej. 

W poniedziałek teatr nieczynny. 


Dr. PAWEŁ BRONIATOWSKI 


POWRÓCIŁ 


ordynuje w chorobach skórnych i we- 
nerycznych od 8 do.12 r. i od 4 do 8w. 
Panie od godz. 12 do 1. 


ul. N.P. Marji 21, I piętro, tel. 18-94 
oO 


okazyjnie duża kasa o- 
gniotrwała firmy „Gra- 
urządzenie Aleja 12. Dozor- 


Do sprzedania 


tit“ i biurowe 
ca wskaże. i 
ją pokoje z kuchnią z wygodami 
Wa ; - | 
2H S pokoje z kuchnią bez wygód do 
najęcia. Wiadomość: 
nic Nr, 7, m. 9, 


trzy 
, WY: 
ulica Siedmiu Kamie- 


A A DZ ON 
do szycia sprzedam tanio. Ra- 
domsko, ul. Stodolna 2 m. 10. 


Maszynę 
legitymację Ubezpieczalni Spo- 


Zgubiono łecznej Nr. 4240982 wydaną na 


imię Janina Walaszczyk, 


przodownik - 


DPYSYTUWUSNSUSUSUPUSYPYCUSYCYSH 


Nie tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 
To potęgaje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 


% Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając 


s Krem i mydło „LACTOLIN” 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 
SAABA SASANAKASANĄANARANASRNKA 


; 
i 
i 


Przy bólach głowy lub migrenie stosuje się DO: 
ž e z « = 

Proszki do bólu głowy „CHOINKA FE 

4 ; Lab. farm. „Aldoza*. ; 


UWAGA: Oryginalne proszki „Aldoza“ tylko 
K „CHOINKA” w niebieskiem opakowaniu. 


CHOINKA 


Podziękowanie. 


Tegoroczne ,„SŚwięto Morza“ organi- 
zowane pod hasłem „„Budujmy okręty 
na własnej stoczni“, osiągnęło pelny 
efekt propagandowy i finansowy dzięki 
sprężystej akcji Komitetu Wykonaw* 
czego i współdziałaniu całego społe- 
czeństwa miasta i powiatu. 

Zarząd obwodu L. M. K. uważa za 
swój obowiązek złożyć serdeczne po- 
dziękowanie wszystkim, którzy w jaki- 
kolwiek sposób przyczynili się do orga 
nizacjj i  uświetnienia tegorocznego 
„Swięta' przedewszystkiem zaś przewo” 
dniczącemu Kom. Wyk. panu staroście 
Rogowskiemu za cenną pomos i moral- 
ne poparcie wszystkich poczynań Komi- 
tetu oraz imponującą organizację Swię- 
ta na terenie całego powiatu, panu pre- 
zydentowi Mackiewiczowi za nadzwy- 
czaj życzliwą i wydajną pomoc tech- 
niczną, materjałlną oraz propagandową, 
OO. Paulinom za odprawienie uroczy- 
stego nabożeństwa przed szczytem Ja- 
snej Góry. 5 

Serdeczne podziękowanie składamy 
również wszystkim Komitetom gminnym 
powiatu Częstochowskiego za urządze- 
nie manifestacji morskich oraz organi 
zację „Swięta“ na terenie poszczegól- 
nych środowisk. 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
obywatelskie stanowisko miejscowej pra- 
sy w szczególności zaś „Słowa“ i „Goń- 
ca“, których redakcje nadzwyczaj przy- 
chylnie ustosunkowały się do wszystkich 
zamierzeń Komitetu i oddały swe pisma 
do dyspozycji sekcji propangandowej pra 
sowej, a w dniu „Swięta Morza'* wydały 
specjalne numery morskie poświęcone 
w całości propagandzie polskiego Mo- 
rza i budowie polskiej floty wojennej— 
za co zarząd obwodu składa obu redak 
cjom serdeczne podziękowanie. 


Przewodniczącymoraz członkom sek- 
cji, którzy dzięki ofiarności i pełnej po- 
święcenia pracy zorganizowali i realizo- 
wali na powierzonych im odcinkach 


` wszystkie szczegóły programu, w szcze- 


gólności p. inżynierowej Wieczorkowej, 
p. prof. Barylskiemu i p. Kwiatkowskie- 
mu za budowę i dekorację trybuny, 
bramy propagandowej i przyozdobienie _ 
balkonu L.M.K. p.p Ajwasowi i Wolań- 
skiemu za pełną poświęcenia organiza- 
cję zbiórki o wydatnym efekcie finanso- 
wym; Generalnemu Reprezentantowi Li- 
gi Morskiej na Polskę p. E. Josemu za 
energiczną i dobrze przeprowadzoną 
akcję imprezową przyczyniającą się do 
zasilenia naszych funduszów przezna 
czonych na rozbudowę polskiej mary- 
narki wojennej; Dyrekcjom fabryk i in- 
stytucjom za ofiary przeznaczone na F. 
O. M.; wreszcie wszystkim organizacjom. 
i stowarzyszeniom” oraz całemu społe 
czeństwu, które przyczyniło się bądź 
do zasilenia groszem naszych funduszów 
morskich, bądź przez wzięcie udziału 
w obchodzie nadało tegorocznemu Swię- 
tu charakteru wybitnie uroczystego, 
składamy serdeczne podziękowanie. 
Za Zarząd Obwodowy 
L. M. K. w Częstochowie 
Prezes 


(©) Mir. R. Ostrihansky. 


50-letni sierota. W dniu wczoraj- 
szym na wokandzie Sądu Grodzkiego 
znalazła się sprawa 50-letniego Feliksa 
Kozakiewicza, oskarżonego o to, że bę- 
dąc zawodowym żebrakiem, w dniu 21 
czerwca b.r. wszedł do mieszkania Zofji 


/Starczewskiej (Narutowicza 182) i korzy- 


stając z chwilowej nieobecności właści- 
cielki mieszkania skradł jej torebkę, za- 
wierającą kilka złotych. 

Sprawę rozpoznawał sędzia Leszczyń- 


"w Polsce zaznajomił w krótkim 


ski, protokół posiedzenia prowadził apl. 
sądowy Bergman. 
Oskarżony przyznał 
z dość dużym nakładem wymowy usiło- 
wał przemówić do uczucia sądu, skar- 


się do winy i 


żąc się, że jest sierotą, od dłuższego 
Czasu pozostawionym własnym siłom. 

W konkluzji prosił on o zawiesze- 
nie kary. 


Sąd, bardzo możliwe,  przychyliłby 
się do tej prośby, gdyby nie to, że 
nieszczęśliwy sierota był już 10 razy 


karany za kradzieże. 

Wobec tak bogatej przeszłości kry- 
minalnej Kozakiewicz został skazany na 
1 rok więzienia bez zawieszenia. 


Nędza przyczyną samobójczego 
kroku. Wczoraj o godz. 21 w. parku 
Staszica, usiłował popełnić samobójstwo 


przez napicie się esencji octowej Mi- 
chał Boczkowski, lat 33 ostatnio za- 
mieszkały w Sandomierzu. Przyczyną 


targnięcia się na życie były ciężkie wa- 
runki materjalne. 

Wycieczka kolarska „Victorji'*. 
W dniu 14 b. m. sekcja kolarska KOS. 
„Vietoria” organizuje wycieczkę-do Pra- 
szki, na którą zaprasza swych sympa- 
tyków. Odjazd o godz. 6-tej rano z Pla- 
cu Br. Piereckiego. 


„Ja cię zabiję!**... Zameldował po 
Jicji Caban Józef zam. w Kucelinie, że 
niejaki Cęsiarz Wincenty zamieszkały 
tamże, usiłował pobić go na polu, ana- 
stępnie na podwórzu meldującego, przy- 
czem odgrażał mu zabójstwem. 

Najście na mieszkanie i pobicie 
Do mieszkania p. Marji Knap Rynek 
Narutowicza 24), przyszedł wczoraj Sta 
nisław Maj (ul. Kaczorowska 25), któ: 
ry pobił jej matkę krzesełkiem i ka- 
mieniem, powodując ciężkie uszkodze- 
nie ciała. Pobitą Ludwikę Knap - prze- 
wieziono na kurację do szpitala Najśw. 
Panny Marjij 


Z RADOMSKA. 


— Narodowe Kluby Robotnicze 
w Radomsku. W dniu 12 b. m. w 
lokalu Zw. Inwalidów Wojennych, pod 
przewodnictwem p E. Koziorowskiego, 
odbyło się zebranie organizacyjne ro- 
botników naszego miasta, na którem 
dano wyraźne kontury ważnej w dobie 
dzisiejszej placówki robotniczej, jaką 
jest Narodowy Klub Robotniczy. 

Z rzeczywistością życia robotniczego 
; refe- 
racie kierownik sekretarjatu Rady Po- 
wiatowej BBWR. p. A. Krzynowek. Re- 
ferent wskazał równocześnie, iż droga, 
po jakiej kroczą N K.R y, jest cieżka. 
Mimo jednak tych trudności N K.R-y 
odważnie podejmą walkę o zjednocze- 
nie rozbitego dziś ruchu robotniczego. 

Po żapoznaniu się ze statutem, re- 
ferowanym przez p E. Koziorowskiego, 
wywiązała się ożywiona dyskusja. 

Do zarządu zostali wybrani p. p. 
Czesław Gala, Edward Koziorowski, Sta 
nisław Knejski, Antoni Kopeć, Antoni 
Machura, Edward Majak, Juljan Podol- 
ski i Zajejski Franciszek. 


Wspaniały wywiad. 
Na marginesie wywiadu burmistrza 
miasta. 

Są okresy w życiu człowieka, które 
możemy spokojnie nazwać okresami 
zastoju. Człowiek wtedy chodzi głuchy 
na dźwięki środowiska, słowem jak 
pień. Z oczu mu patrzy przerażająca 
tęsknota za czemś, czego nie umie 
przybrać w wyraźne kształty i nadać 
mu odpowiednią nazwę, jest wówczas 


ponury jak grób na cmentarzu 
ne dni w życiu człowieka: 
pustynia Sachara, namiętne jak 
ciętna panna, która naprawdę Prze, 
pierwszy się zakochała jtd. Poraz 

Najprawdopodobniej zmienność tęn 
peramentu i nastroju chłowieka l 
od... pogody. et 

Przypuśćmy jest ciepło. REEA 
nabiera ukraińskiej duszy. Sieg "ek 
godzin w czterech ścianach, 


5 
gorące. M 


y ; przyjmuje 
różne typy (które najczęściej RUR 
trzebnie zabierają mu czas) i niema te 


mu w swej szerokiej, 


serdecznej nak, 
rze się wywnętrzyć. d NAW 


>x< 
Przychodzi p. Jung do p. burmist... 
po wywiad. Pan Bnamist > BR 
czano, wyrzuci p. Junga za drzyj, Fle 
p. Jung przychodzi w takiej szlachet. 
nej misji — poinformować społeczek. 
stwo z pierwszej ręki, co do redukcyj 
i innych poważnych posunięć dogi 
darczych na terenie miasta. SERA 


dzaj ao 
nicy miejscy, ilu też spadło ludzi bied. 
nych na bruk ulicy, ile miasto ztego 
powodu przeżyło wrażeń bolesnych. 

Pan burmistrz nie wyrzucił za drzwi 
p. Junga, przyjął go i... udzielił wy. 
wiadu. Ok 

Wywiad wspaniały, wprawdzie nieco 
bolesny dla wielu (dla tych co już 
do pracy nie wrócą), ale swą formą 
wspaniały. R LS 

„To co zastałem obejmując obo- 
wiązki burmistrza — mówi p. Kwas- 
niewski — wymagało gruntownego roz- 
patrzenia i powzięcia pewnych de- 
cyzyj”. 

Czyż może być coś piękniejszego 
nad to jasne sformułowanie swej „mi: 
sji? na ratuszu radomszczańskim... 
Pan burmistrz uchyla odważnie rąbka. 
tajemnicy i... opowiada p. Jungowi o. 
tem, jak to on jest „stary” niepodle: 
głościowiec, a inni, pożal się Boże, nie 
warci buta ściągnąć z jego prawej no: 
gi, choćby to nawet byli również nie- 
podległościowcy. YE 

| pan burmistrz wyraźnie skarż 
przed p. Jungiem. pocieszyciele 
pionych, jak go wszyscy w tym 
stracie nie szanują, urzędnicy zw 
ja się bez jego wiedzy, wożni od 
wiają posłuszeństwa. W zarządzi 
skim stanęło widmo demoralizacji ! 
grobowym głosem skrzeczy 0 utracie 
zaufania całego miasta do p. buk 
mistrza. ; 

Wyraźnie na dworze jest gora 
Ludzie wpadają w szczerość i SP 
dają się ze swoich słabostek dla ra 
wania honoru człowiekaj Nikt w. takiej 
temperaturze nie pamięta o owej Me 
ksymie, która głosi: Mowa jest srebie 
a milczenie złotem. i 


+ 3 w i 
A jednak mimo wszystko stode 


du miejskiego. z 
Wtajemniczeni twierdzą, iż niektóć 
zarządzenia, a więc i obecne WE 
nia są echem niedawnych tarć gaw 
gów o fotel burmistrzowski i ai j 
nych przy tem różnych przyrzeć "któ 
koncesyj tak prawicy, jak i lewicy 

re trzeba teraz sumiennie A 
Ale czyim kosztem? O trop f 
kosztem „młodszych niepodleg on 
ców”. Biedni ci niepodległość" 
Walczyli, lali krew za Polskę; 
za ziemię ojczystą, a teraz w à 
pokroju partyjnicy i warcholi Sai, 


a 
© 


od „starego” niepodległościow św 
mistrza. Oby im nie uległ. 
napewno zdrowa  opinja 

czynniki miarodajne będą Z 
nie wyobrażamy sobie, aby 
stwo radomszczańskie Wyż 
jotyzmu i szacunku dla tyc e 
szych synów Ojczyzny, którzy s 
dziejowych dni poszli walczyć 

ką Sprawę. Wyrwioż | 


— Kradzież w maegistr u Mie 
Tadeusz Jańczyk, kasjer ZE 
skiego, zgłosił w komiserjacie jady. 
dokonanej w dniu 6 bm. z saia gnat 
łu za pomocą dobranego KL 15 $ 
ków pocztowych na sumę kodę gartt 
oraz 5 zł. gotówką — na 5759 p 
du Miejskiego. T 

Policja P dochodzenie 24 


paj!et 
dobić 


wie! 


g 
A 
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: Rozum i szczęście. 


O wartości człowieka opinja sądzi 
adtug jego powiedzenia w życiu. Gdy 
W komuś udaje, mówią o nim, Że jest 
siS bv i dobry, © pechowcu zaś mówi 
YA jest głupi i zły, Niewiadomo, 
| to słuszny pogląd, ale bardzo czę- 
3 w najróżnorodniejszych okolicznoś- 
ch życia z nim się spotykamy. 
Pewien jegomość, który niedawno 
stracił} na wielkiem „przedsięwzięciu, 
Ą westchnął melancholijnie: 
= — Gdybym był taki mądry w chwili 
= rozpoczynania interesu — powiedział — 
jak moja żona jest mądra, gdy mi się 
_ jnteres. nie uda, byłbym najbogatszym 
_ człowiekiem w Polsce. : ; 
| Trzeba jednak zauważyć, że o po- 
wodzeniu stanowi nietylko sama mą- 
= drość, lecz też ta odrobina szczęścia, 
= której brak czyni życie ciężkiem nawet 
-_ genjuszowi. Każdemu w życiu szczęś- 
ie się bowiem uśmiecha, nie każdy 
jednak potrafi je wyzyskać, a często 
nawet nie umie go wypróbować. Naj- 
_ łatwiej zaś wypróbować swe szczęście, 
grając na Loterji Państwowej; posiada- 
nie losu otwiera przed nami mnóstwo. 
meżliwości, a gdy się nam uda wygrać, 
` to wzbudzimy podziw nawet we włas- 
nej żonie. 
Sposobność nadarzy się wkrótce, 
gdyż 16 b.m. rozpoczyna się ciągnienie 
Ilej klasy 55 Loterji. 


Wyniki wielkiego konkursu 
f-my „Antiba”, 


Ogłoszony przez znaną ze swych do 
skonałych wyrobów kosmetycznych firmę 
„Antlba” w Werszawie konkurs na naj- 
ładniejszą fotografję główki kobiecej zo- 
stał już rozstrzygnięty 

Jury pod przewodnictwem p. Stefa- 
na Horblina, znanego artysty malarza, 
wybrało spośród. kilkuset nadesłanych 

_ fotografij 10 najlepszych i przyznało na- 
grody następującym osobom: 

Wielką nagrodę honcrową w wysoko 
ści zł. 200 — p. Hance Brochowskiej, 
artystce Teatru Miejskiego w Grodnie. 

Pierwszą negrodę w wysokości zł. 

_ 100 oraz wielki asortyment kosmetyków 
_„Antiba” wartości zł. 75— pannie Jadzi 
— Stygarównej z Suwałek. $ 
Druga nagrodę w. wysokości zł. 50 
raz wielki asortyment kosmetyków 
„Antiba” wartości zł. I5$—pannie Marji 
| Stefaniakównej z Warszawv. l 
= Następnie Jury przyznało dwie rów- 
 Norzędne nagrody trzecie po jednym 
_ wielkim asortymencie kosmetyków "An. 
tiba” wartości zł, 75 — PP. „Sewie” z 
| l oraz Wali Płaskowidzkiej z Toru 


| Czwartych nagród było pięć równo. 
 Izędnych, każda po jednym średnim 
 mortymencie kosmetyków „Antiba”. Na- 
odzona zostały pp.: Leontyna Lenobel 
E Wowa, Janina Szawińska z Warsza- 
| i oraz (rzy panie, ukrywające się skrom 
Ei „POA pseudonimami: „Flina”, Aza- 
Ee Mary”. : 

Pozatem 
_ niej 
; mij 


jury przyznało stu najład- 
Szym uczestnikom konkursu sto pre: 
W po zł. 10 — każda. 
rody pieniężne oraz premje zo- 
8 
S a wysłane w ciągu przyśzłego tygod 
„zd Wszystkie fotografje będą odesła- 
7 Poszczegójnym uczestniczkom konkur 
Ciągu najbliższych 3 tygodni. 
Si SA firmy „Antiba” ze swej stro- 
"jw je Szuje paniom nagrodzonym, żału 
éster a cześnie, że nies wszystkie na- 
tod e totografje mogły otrzymać na- 
Pay, choć były tego warte. 


Słowo sportowe 


Pitka nożna. 


& 14 bm. grają o mi- 
. OZPN z cyklu gier mię 
Radomskie Koło Sp. 
Spotkanie to rozegrane 
i Wyjazd Brygady 
godz. 15 pocią- 
m, tak że na miejscu bę- 
A IE godz. 23. A więc 
wy „ 4 mieli możność należycie 
sił począć, aby na boisku stanąć > 


Świat piłkar jstwa. Cały sportowy 


r 
dracze e jo 


tz Ski Częstochowy z niepoko. ił do brata i zabił go. 


SUDORYN 


` 
c” 
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„SŁOWÓ* 


Pomoc rodzinna. 


Jak to się stało, że sta 
BĘ ty, siwy, solidny kupiec 
N ER Pan Cykower, został oskar 

; || żony o okropną rzecz?! 
Ea W Ot, że usiłował zniewo- 
|. lić młodą sąsiadke!!! 

E I Wpadł do niej do miesz 
HAMME kania, przewrócił ją na 
tapczan, zaczął gryźć.. Coś 
okropnego!.. 
— Panie Cykower!—dziwili się zna 
jomi.—W pańskim wieku, kupiec, rzu= 


Pod 


ca się na kobietę? Chce ją wziąć siłą?- 


A pan Cykower wzdychał bezradnie. 
„ — Musiałem. Dla dziecka musiałem 
Zeby się dziecko mogło wyrobić. 

— Przecież pan jest bezdzietny 
wdowiec: Jakie dziecko? 

— Kuba, jest mój bratanek. Pan go 
zna? Taki wysoki przystojny brunet. 
To jest chluba rodziny. On niedawno 
zdał na adwokata, I zdolny jest i gada, 
że go trzech nie przegada, ale niema 
praktyki. Klienci nie przychodzą Nikt 
go nie zna. Nie wie pan? Początek 
jest zawsze trudny. 

Więc zebrała się cała rodzina i się 
mówiło, że trzeba chłopcu pomóc Trze 
ba zrobić ruch, żeby on stawał w są- 
„dach żeby bronił, żeby o nim zaczęli 
mówić i pisać w gazetach. © 

| myśmy postanowili, że każdy zro 
bi coś takiego, żeby miał sprawę w są 
dzie. A Kuba będzie nas bronił. 

Ciocia Balbina miała wylecieć w ko 
szuli na podwórze i obrazić moralność. 

Kuzyn Moryc, który umie zjeść, 
przyrzekł, że pójdzie do restauracji, 
nażre się i nie będzie chciał zapłacić. 
Ciocia Regina, która jest pyskata, mia- 
ła latać po całej kamienicy, od drzwi 
i wymyślać. 

Stary wujaszek Salomon, który nie 
ma siły na żadne awantury, chciał tyl- 
ko coś delikatnego. Naprzykład: przejść 
źle przez jezdnię. 3 

Fle co to jest za sprawa dla adwo- 
kata? Więc wkońcu się ułożyło, że po- 
dejdzie do policjanta i pokaże mu ję- 


go spotkania swego faworyta na obcem 
boisku, które niewątpliwie zadecyduje 
O dalszych sukcesach tej sympatycznej 
drużyuy. 

Doceniając ważność tego spotkania 
Redakcja „Słowa Częstochowskiego” 
deleguje jako specjalnego sprawozdaw 
cę na ten mecz, p, K. Skawińskiego, 
który w niedzielę o godz. 20 poda te- 
lefonicznie wynik meczu oraz bliższe 
szczegóły. Wynik będzie wywieszony 
przed drukarnią naszego pisma Il Ale- 
ja 41, oraz przed cukiernią Ziemiańską. 


* * 

W niedzielę 14 bm. o godz. 17.30 
na boisku Kat. Stow, Młodzieży IlI Ale 
ja, odbędzie się mecz o mistrz. rezerw. 
kl. pomiędzy Turystami — Często- 
chówką. Mecz ten zapowiada się bar- 
dzo inteiesująco, gdyż rezerw. Często- 
chówki zdecydowanie sięga po tytuł 
mistrza. Kaes. 


Z KRAJU. 


~ Wachmistrz ułanów 
zabił brata pijaka. 
Przed sądem w Warszawie znajdzie 
się w krótkim czasie proces wachmist- 
rza 7 p. uł. w Mińsku Mazowieckim, 
Piotra Petryszyna, oskarżonego o brato- 
bójstwo. Petryszyn przed wojną był po- 
doficerem w armji austrjackiej i ożenił 
się według obrządku grecko katolickie- 
go. Ponieważ podczas wojny żona jego 
zamieszkała z jakimś przyjacielem. Pe- 
tryszyn już do: niej nie powrócił i po 
pewnym czasie poślubił drugą kobietę 
w kościele katolickim. - 
Dowiedział się tem brat Petryszyna, 
nałogowy alkoholik, który odtąd szanta- 
żował podoficera, wymuszając pieniądze 
pod groźbą zdradzenia przed władzami 
bigamji. Na tem tłe powsteła kiedyś a- 
wantura, podczas której Petryszyn strze 


usuwa 


wystrzegać się naśladownictw. 


teraz będę miał sprawę. 


„Ap. Kowalski“ 


zyk. - 

A na mnie wypadło, że mam zro- 
bić coś grubszego 

Wzięli od Kuby kodeks karny i za- 
częli szukać, jakie są grubsze przestęp 
stwa. 

Zabić kogoś?...Ja się bałem. Okraść? 
Nie potrafię! Oszukać? Kto się da dziś 
oszukać? 

„,— Więc zostało—zgwałcić! 

Jak mnie to powiedzieli, 
się za głowę. 

— Co wy gadacie?! Ja już jestem 
na to za stary! Ja mam 60 lat! 

To oni mnie zaczeli uspokajać, że 
nic nie szkodzi, że wystarczy samo u- 
siłowanie. To znaczy, że ja tylko po- 
trzebuje się rzucić na kobietę, prze- 
wrócić ją i krzyczeć, że chce jej zro- 
bić krzywdę. Za to już też będzie spra- 
wa i można się nawet dostać do wię- 


złapałem 


. zienia, 


Trudno. Rodzina uchwaliła i zesztą 
dlaczego nie pomóc takiemu zdolnemu 
chłopcu, jak Kuba? 

| zaraz ` nazajutrz wpadłem do są: 
siadki, złapałem ją za rękę, przewróci- 
łem na tapczan i zacząłem gryźć w ło- 
kieć. 

W pierwszej chwili ona się przestra 
szyła. 

— Penie Cykower! Pan zwarjował? 
Co pan chce? 

A ja ją złapałem 
czałem: 

— Pani mi się spodoba! Ty musisz 
tyć moją! Ja muszę cię uwieść, 

| wyobraź pan sobie, źe ta małpa 
się zaczęła śmiać, 

— Pan?! wieść?! Ha, ha, ha! : 

Ja ją przewracałem i gryzłem i tar 
gałem za suknię. Nicl Ona się śmiała 
i śmiała! 

Musiałem jej dać 5 złotych, żeby 
zaczęła wołać „ratunku“. Inaczej nie 
chciała. 

Dopiero wtedy zlecieli się sąsiedzi, 
przyleciał policjant, spisał protokół i 


za szyje i krzy: 


Morderczy za 
na burmistrza. 
Morderczego zamachu dokonano na 


. burmistrza historycznego miasta Zuraw- 


na (woj. stanisławowskie) Jana Kipera. 
Około godz. 21.30 w czesie gdy Kipero- 
wie przygotowywali się do snu, oddał 
nieznany sprawca z za okna zdradziecki 
strzał karabinowy do mieszkania. Kula 
chybiła dzięki czemu znajdujący się w 
tym czasie w mieszkaniu Kiper z żoną 
i dzieckiem wyszedł bez szwanku. 


Smierć leKKomyślnej 
służącej. 


Przechodnie na ul. Benhoffa w Gdy 
ni z przerażeniem ujrzeli kobietę, która 
z okna 4 piętra na przymocowanym do 
ramy okiennej sznurze, poczęła opusz- 
czać się na dół. Sznur na wysokości 3 
piętra przetarł się o wystający gzyms i 
kobieta spadła na ulicę, łamiąc „sobie 
kręgosłup i podstawę czaszki. Przewie- 
ziona do miejscowego szpitala zmarła 
po 10 minutach. 

Dochodzenie ustaliło, że była to słu 
żąca Czesława Machówna, która pod 
nieobecność właścicieli mieszkania za- 
trzasnęła drzwi i po kilku. godzinnych 
usiłowaniach nie mogąc ich otworzyć, 
postanowiła zejść na ulicę po sznurze 


Pobrali się po 35 latach. 


Adolf Neuman z Piotrkowa i Estera 
Fiałkow kochali się przed 35 laty, ale 
nie uzyskali zgody rodziców na ślub. 
Neuman wyjechał do Ameryki, gdzie o- 
żenił się i owdowiał, a Estera Fiałkow 
również niedawno owdowiała. Neuman 
wrócił niedawno do Polski i jego foto- 
grafja wpadła w ręce Estery, która zgło 
siła się z zapytaniem, czy stara miłość 
nie wygesła jeszcze w jego sercu. Neu- 
man równie wzruszony jak Estera o- 
świadczył się, został przyjęty i ślub, po 


OT 


UOME 


. FARMACEUTYCZNE 


„POQLLABOR*WARSZAWĄ 


którym wyjadą do Ameryki, odbył 
w Warszawie, 


ZE SWIATA. 
Rząd austejacki 


przywraca szlacheckie tytuły. 


W jesieni b. r. będą w Austrji przy- 
wrócone tytuły szlacheckie i rodowe 
na podstawie ustawy, która miała byś 
ogłoszona równocześnie z ustawą, ze- 
zwalającą na powrót Habsburgów. do 
Austrji, Techniczne względy i trudności 
administracyjne przeszkodziły jednak 
wcześniejszemu przywróseniu tytułów 
szlacheckich, 

Nowa ustawa zlikwiduje ustawę z 8 
kwietnia 1919 r., która głosiła, że w 
Austrji znosi sią stan szlachecki, świe- 
tns zakony rycerskie oraz tytuły i god- 
ności rodowe. 

Rada ministrów uchwaliła wprowa= 
dzenie starych orderów oficerskich, a 
mianowicie „Signum laudis“ i wojsko- 
wego krzyża zasługi. 


21 stacyj radjowych 


niemieckich na szczyfach gór. 


Rząd niemiecki przystępuje w naj- 
bliższym czasie do budowy 21 stacyj 
nadawczych krótkofalowych na szozy- 
tach gór, A 

Stacje te posiadać będą znaczenie 
propagandowe, polityczne i strategiczne, 
W najbliższym czasie władze niemiec- 
kie przystępują do budowy dwu wielkich 
stacyj krótkofalowych a mianowicie na 
szczycie Schnesekopfa w górach Qlbrzy- 
mich na granicy czeskiej, a następnie 
na górze św. Anny w pow. strzeleckim 
ne Słąsku Opolskim, 

Ta ostatnia stacja zasięgiem swoim 
przewyższać bądzie dotychczasową sta- 
cję nadawczą we Wrocławiu i w Gliwi- 
cach, : ; 


się 


Matka rzuca się po stra- 
cie syna do morza. 


W Konstancy rozegrał wczoraj dra- 
mat rodzinny, który pociągnął za sobą 
życie matki i syna, Mianowicie Antoni. 
Papacjan chciał wbrew woli rodziców 
ożenić się z cyganką Motruną. Wobee 
stanowczej odmowy rodziców udał się 
Papacjan na pokład okrętu, stojącego 
w porcie, gdzie popełnił samobójstwo. 
Gdy matka dowiedziała się o śmierci 
syna, rzuciła się do morza. 


Niezwykła miłośniczka 
tańca 


Mieszkańcy chicagoskiego hotelu 
„Carlos byli wkońcu ub. miesiąca świad- 
kami wypadnięcia z okna IV-go piętra 
jsdnej z ich sąsiadek 25 letniej p, Pa- 
uliny Turner, którą znaleziono na bru- 
ku podwórza, konającą z połamanemi 
nogami, 

Jak stwierdzono Paulina miała nie- 
bezpieczny zwyczaj tańczenia wieczo” 
rami we framudze okna, czem nawet 
budziła seusację wśród przechodniów i 
i uwagi zarządu hotelu, Tańce te p. 
Turner doprowadziły nawet do wymó- 
wienia jej i przyjscielowi mieszkania 
i właśnie w ostatni dzień ich pobytu w 
hotelu zaszedł tragiczny wypadek. 


W małżeństwie | 
jek przed sądem absolutna pra= 
wda obowiązuje. 


Najwyższy Trybunał w Nowym Jor- 
ku wydał w tych dniach ciekawe orze- 
czenie. Mr. George Braden, znany na 
terenie nowojorskim pedagog, wniósł 
skargę rozwodową przeciwko swej żo- 
nie, uzasadniając ją tem, że zataiła ona 
przed nim fakt swego poprzedniego mał 
żeństwa i rozwodu. 

_ Sprawa przeszła przez wszystkie in- 
stancje i oparła się wreszcie o Najwyż- 
szy Trybunał, który zawiłą kwestję pra- 
wniczą, czy narzeczona winna wyznać 


8; 


“swemu przyszłemu mężowi swe przeży- 
cia, rozstrzygnął zdecydowanem tak. 
Przewodniczący Trybunału podkreślił 
w motywach orzeczenia, że: 
Narzeczona jest obowiązana do peł- 
nej szczerości wobec swego przyszłego 
męża, a to w celu zapewnienia obojgu 
szczęśliwego pożycia. Przemilczenie wa- 
żnych i istotnych szczegółów z prze- 
szłości uprawnia męża do. wniesienia 
_ skargi rozwodowej.” > 
Mimo orzeczenia Sądu Najwyższego, 
Mr. George Braden rozwodu nie uzy- 
skoł, gdyż jak oświadczył przewodniczą- 
cy sądu, narzeczeni urządzali często 
seanse spirytystyczne, co Świadczyło o 
ich harmonijnem zżyciu się. Pozatem 
w Czasie tych seansów narzeczony sły- 
szał głosy dzieci swej przyszłej żony i 
nie mógł więc o nich nie wiedzieć. 
Sędzia, opierając się na orzeczeniu 
Najwyższego Trybunału, które przewi- 
duje możliwość uwzględnienia skargi 
rozwodowej jedynie w wypadku prze- 
milczenia ważnych i istotnych szczegó- 
łów z przeszłości narzeczonej, oddalił 
skargę rozwodową Mr. Bradena, który 
pozostaje nadal w więzach małżeńskich. 


W łupinie na falach 


oceanu 


Załoga bretońskiego statku rybac- 
kiego „Longship*, który z portu ro- 
dzinnego Camaret udał się na połów 
homarów w kanale La Marche, znala- 
zła płynącą w kadale maleńką łódź, 
zdaną całkowicie na łaskę fal. 
` Że statku spuszczono łódź ratunko- 
wą, która -podjechała do zabłąkanej 
łódki, Na dnie łodzi znaleziono 19-le- 
tniegóo Rosjanina, Artura Stejko, w sta- 
nie zupełnego wyczerpania, Sspowodo- 
wanego głodem, 

Artur Stejko, przed 17 1., jako dwu- 
letni chłopiec wyemigrował z rodzicami 
do Anglji. Po zgonie rodziców chło- 
piec, który w międzyczacie nauczył się 
sztuki ogrodnictwa, pracował w jednym 
z zamków, jako ogrodnik, 

Tkwiąca w nim żyłka awanturnicza 
i żądza przygód, nie dawały mu spo- 
koju. Pod wpływem lektury o wspa- 
niałym wyczynie „żeglarza świata“ 
Alain Gerbaulta, chłopiec udał się nad 
morze, tu zakupił maleńką łódź, uży” 


ADAM KRECHOWIECKI. 


Najmłodsi. 


(powieść) 


Tyłko na wysokim kołaierzu, przy 
samej szyi, mały łańcuszek złoty a na 
nim medaljon. Ruchem nerwowym pra- 
wej ręki, Ola poruszała ów medaljon i 
przesuwała go wzdłuż łańsuszka z dro- 
bnych złożonego ogniwek; co wydawało 
ohrzęst głośny, przenikliwy, Była wi- 
docznie wzruszona, pierś jej falowała 
silnie, 

Zaległa ciszą. Akompaniujący Oli, 
młody artysta, uderzył pierwsze akordy. 
Za chwilę ozwał się śpiew silny, dźwię- 


ny... 

Takl.. będziesz szukał dobra, szczę- 
ścia, genjuszu.., upojenia i szczęścia. 
Pogonisz za tą nieuchwytną marą, 
którą ci życie w rozmaitych kształtach 
przedstawiać będzie, ale poza uczuciem 
inojem, nie dogonisz jej, nie schwycisz, 
nie znajdziesz| ., Pełnia szczęścia jest 


w miłości mojej, którą wzgardzasz, w. 


tem objącin, które odpychasz, w tem 
spojrzeniu, którego nie odczuwagz... 

To mówiła pieśń Oli w. dźwięku 
srebrzystym, rozbrzmiewającym donoś- 
nie, pomimo zdławionego w niewiel- 
kim salonie powietrza. 

Rozmowy ucichły. Tłumiono odde- 
chy; nad wszystkimi i nad wszystkiem 
zapanował śpiew, harmonja, która ujarz 
miła wszelkie rozdźwięki i ujęła je w 
jeden ton, w jedno brzmienie, w jedno 
uczucie zachwytu. 

Zygmunt słuchał i patrzył. Słuchał, 
nie rozumiejąc słów, cały pogrążony w 
melodji, która mu więcej mówiła, niż 
słowa: zapatrzony eały w postać Oli, 


Redaktor odpowiedzialny Józef Wolnicki 


„SŁOWO“ 


CHORY ŻOŁĄDEK 


JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA 


NAJROZMAITSZYCH CHORÓB. 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA 


sq dobrym środkiem dla uregulowania żołądku, usuwają 
obstrykcję, są łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza- 
iacym, usuwają substancje gnilne, zatruwające organizm. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra LAUERA 


stosowane również przy cierpieniach wątroby, nerek, kamieni 
żółciowych i hemoroidach są chętnie przyjmowane przez chorych. 
ż w 


Perypetje miłosne 


60-letniego 


Prasa angielska donosi o sensacyj- 
nej ucieczce maharadży Dewasu z mło- 
dą tanterką do kolonji francuskiej w In- 
djach. Przyczyny ucieczki 60 letniego 
amanta są bardzo romantyczne. 

Maharadża Tukoji Rao Puar zako- 
chał się przed 5 ciu laty w  16-letniej 
tancerce Janki, która od tego czasu 
stała się właściwą monarchinią w jego 
państwie. Jako faworyta maharadży wy- 
zyskiwała Janki swój wpływ na opeta- 
nego miłością władcę, zapewniając naj- 
lepsze posady i najdroższe upominki 


waną zazwyczaj do krótkich spacerów 
nadbrzeżnycb, craz żywność na jeden 
dzień i wyjechał na morze z zamiarem 
Opłynięcia brzegów Europy. 

Chłopiec zamierzał najpierw dcpły- 
nąć do któregcś z portów na brzegu 
fruncuskim, skąd po uzupełnieniu Zapa- 
sów, chciał podjąć dal-zą podróż. 

Niedoświadczony żeglarz nie obli- 
czył siły prądów morskich, które znio- 
sły go daleko od zamierzonego celu. 
Wyszerpany i głodny Artur Stejko zdał 
się całkowicie na łaskę losu, który jed- 
nak okazał się dlań życzliwy, przysy- 
łając mu w ostatniej chwili ratunek, 

W małej wiosze rybackiej Camaret 
łowca przygód morskich odpoczywa po 
ciężkich przebyciach awej nieudanej 
wyprawy. © dalszym jego Josie roz- 
strzygną władze administracyjne w 
Brest. 

Stejko podjął starania o przyjęcie 
go do służby w marynarce francuskiej. 


która mu więcej mówiła, niż melodja, 


Po raz pierwszy spostrzegł w niej. 


nietylko piękną kobietę, ale wielką 
artystkę, zdolną dźwiękiem swego śpie- 
wu, tonem swej pieśni, nietylko własne 
wypowiedzieć uczucia, ale poruszyć roz- 
budzić drzemiące uczucia innych, 

Z zachwytu obudził go nagle lekki 
szmer. Jakaś postać przesunęła się, 
jak cień, obok niego i uczuł dotknięcie 
ręki na swem ramieniu, 

— Jak ona cudownie śpiewa|—szep- 
nął stłamiony, cichy głos kobiecy. 

Odwrócił się szybko i spotkał się 
z przenikliwem spojrzeniem zielonych 
oczu. 

Obok niego, tuląc sią niemal do je: 
go ramienia, stała Irena w całym bla- 
sku swej drażniącej urody, 

Pochylała się ku niemu, błyszczą- 
cym wzrokiem szukając jego oczu; bez 
uśmiechu na ustach, rozchylonych wszak- 
że jakiemś pragnien em gorączkowem, 
które poruszało jej pierś gwałtewnie, 

Oddaleni od towarzystwa, ukryci we 
framudze okna, po za: szerokiemi liśćmi 
egzotycznych roślin, stali przy sobie, 
błisko, oszołomieni tą harmonją, która 
napełniała całą przestrzeń salonu, prze 
niknięci dźwiękami tego wspaniałego 
głosu, porwani wrażeniem chwili. 

Nieraz przecież byli sami, w tym 
salonie, nieraz Irena wabiła go wzro- 
kiem i słowem, nieraz też on odczuwał 
siłę jej czaru, ale nigdy jeszcze siła ta 
nie objawiła mu się tak potężnie. 

Zdało mu się, że z barwnych, przy- 
ćmionych świateł salonu, wpłynęła ku 


niemu, na falsch wibrujących w powie- - 


trzu tonów, ta nęcąca postać, Nie wi- 
dział teraz nie prócz niej i nie słyszał 
nic, oprócz wielkiej harmonji śpiewu, 
wśród której, jak dźwięk dalekiej arfy, 
odbił sią w duszy jego szept: 

Jak ona cudownie śpiewa! 

Nie odpowiedział nie, ale całą siłą 


maharadży. 


protegowanej przez siebie rodzinie. — 
Gdy ludność buntowała się przeciw te- 
mu porządkowi, karał maharadża bunty 
wygnaniem śmiałków lub ścinaniem 
głów. Doszło do tego, że nawet człon- 
kowie domu panującego nie byli pewni 
życia, o ile odważali się oponować prze- 
ciw samowoli Janki. 


Także następca tronu i jego żona 
zostali aresztowani pod zarzutem orga- 
nizowania sprzysiężenia przeciw ojcu i 
jego kochance, a ich dzieci miały być 
stracone. Ocalił je pewien kapłan,wypro 


wadzając z pałacu chł pców  przebra- . 


nych za dziewczynki. Gdy tancerka do- 
wiedziała się o tem, wymusiła na ma- 


haradży ścięcie bramina i aresztowanie _ 


urzędników, podejrzanych o pomoc dla 
dzieci następcy tronu. 


Magnaci w Dawas postanowili za 
wszelką cenę uwolnić następcę tronu i 
i jego żonę z więzienia. Cudem uniknę- 
ła tancerka dwóch zamachów na swoje 
życie. Gdy przekonała się, że przeciwko 
niej gotuje się w kraju wielka rewolu- 
cja, postanowiła uciec i namówiła ma- 
haradżę, aby jej towarzyszył Zakocha 
ny władca splądrował kasy pałaćo- 
we, zabrał ze sobą złoto i klejnoty i 
uciekł z ukochaną Janki samolotem do 
kolonji francuskiej Pondichery w Zatoce 
Bengalskiej. Gdy wicekról Indyj zawia- 
domił maharadżę, że w Dewas zrzuco- 
no go z tronu, odpowiedział Tukoji Rao 
Puar, że jego Janki jest mu milsza nad 
wszystkie trony świata. 


TEDER Espoo zn 


wzroku utonął w głębi zielonych oczu 
Ireny, które się mieniły fosforysznym 
blaskiem. Czuł oddech jej gorący, 
przyśpieszony, widział jej usta wpół- 
otwarte, ściskał dłoń jej malutką, mięk- 
ką, aksamitną a drżącą. 

Nie mówili ani słowa, ale stali po- 
chyleni ku sobie, wpatrzeni, upojeni 
sobą i tą harmonją, jaka ich otaczała. 

Nagle Zygmunt drgnął, Jak iskra 
elektryczna przeszła go myśl: co czy- 
nisz szalony? 

Odwrócił się i spotkał wejrzenie 
Oli, sztywnie w niego utkwione, prze» 
nikające przestrzeń, pełne bólu, wyrzutu, 
skargi. Ona dosrzegła ich tam, w ukry- 
ciu. 

Zabrzmiał ton ostatni, poszedł wy- 
Boko i nagle urwał się, niedokończony, 
Jak strona, pękająca wśród dźwięku, 
głos złamał się i śpiew skonał w głoś- 
nem westchnieniu ą 

Ola upadła na krzesło, jak omdlała, 
Wszyscy rzucili się ku niej, Irena pierw- 
sza podbiegła. Jeden tylko Zygmunt 
stał nieporuszony na miejscu, On jeden 
rozumiał w te- chwili, dlaczego głos 
Oli się złamał, 

— Nie mi nie jest, nic mi nie jest— 
szeptała Ola—gorąco tu w pokoju, śpie- 
wać nie mogą... 
~ Niebawem też uspokoiło się wszyst- 
ko, a raczej wszystko wróciło do pier- 
wotnej wrzawy. Ozwały się rozmaite 
głosy, śmiechy i £arty. Irena znowu 
przechadzała się po salonie z księciem 
de Sarthes i miała znowu ten sam wy- 
raz eo zwykle, ten sam uśmiech zalo- 
tny, to samo wyzywsjące spojrzenie. 

Zygmunt wyszedł ze swej kryjówki 
i niepostrzeżony przez nikogo, schronił 
się do przyległego pokoju, w którym 
było maiej osób. Usiadł w najciemniej- 
szym kącie i starał się myśli zebrać 
pa doznanych wrażeniach, Czuł potrze- 
bę uspokojenia się, zapanowania nad 
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turystyczna. 9.55 Program na dzi 
10.00 Uroczyste otwarcie Jubileus 
Zlotu Harcerstwa Polsk, w Spale 1 
nał czasu. 12.00 Hejnał z wieży Mart ali 

12.03 Feljeton. 12.20 Koncert muzyki tick 
14,00 Muzyka salonowa (płyty), 14,57 Wot 
domości meteorol. 15.00 Pogadanka za 
cza, 15.10 Muzyka lekka (płyty), rolni. 


ZCWejy 
1,67 Syą 


Tran. ze S 
Płyty. 18.30 „Cała Polska śpiewa 
portaż z Krakowa. 19.00 Pro 
następny. 1910 Koncert re 
Marsze w wyk. ork. symfon. 
„Praca aktora" — feljeton. 


cert fortep 21.30 Tran. z Jubileusz. Zlow > 
Harcerstwa Polsk. w Spale. 22.00 Wiadom. 
sportowe. 22.10 Mała ork. P. R. ped dyr. Z. 
Górzyńskiego. 23.00 Wiadorności meteorol 
dla komunik. lotniczej. 
RAEES 


Czytajcie i rozpowsze- 
chniajcie „Słowo“. 


<> 


sobą. AA 

Nie pierwszy raz zastanawiał Się OD 
nad rodzajem swego uczucia dla Ireny: 
I zawsze zdawało mu się, że te obni 
lowe tylko wrażenie, nad kićrem BIĄ 
woli zapanować potrafi, które ani „pod i 
stawy, ani głębszego znaczenia I à 
Zalotność jej nie dozwalaia rozwiną” 
się jego uczuciu, a mroziło je a 
przekonanie o pustce w sercu i umyć jA 
tej kobiety, którą zdawało Bię kobi 
jedno tylko pragnienie wrażeń prze gd 
tnycb i ciągłej zabawy. ilku 5 

Po raz pierwszy jednak przed b! 
dniami objawiła mu się ona ka 
W tych czasach dwa na raz zarobił 0d 


krycia: Olę zobaczył wielką artysta 
a Irenę zdolną namiętnie kocie oil 


bietą. Pierwsza olświewała 80 tóry 
tem, druga ogniem namiętności, k a 
płonął w jej wzroku, dyszał jej © aS 
chem, mówił przez rozchylone e 
Niebezpieczeństwo było groto A 
bliskie. Trzeba było uciec, sa ponn 
zdobyć sią na taką siłę woli, 9 Uzi SA 
mówiła mu Ola. :aciółk 
Ola, najwierniejsza jego przyjść iSi 
która od chwili jego przyjazdu ii i 
ryża swojem spokojnem, a rost 
słowem przybywała mu zawsze % P an 
cą, ile razy czuł aig rozgoryozo cj: agb 
siebie niepewny, w wewnętrznej 2am 
rozterce, ME 
Rozważając teraz niebezpieczen” 
grożące mu ze strony Ireny, W? mimi 
ny i zaniepokojony, Zygmont PP ód à 
woli zwracał się myślą ku tej, ins 
mu zawsze przynosiła uspokojenie 3% 
awała otuchą. EB 
: — Dobra moja Ola—mysist — iM 
ona inna, jaka szlachetna! > ra 
I w fojio chwili ujrzał, jak przes 


3 ew. 
dziła przez pokój obok niego; U SON 
dząc go. Szła zwolna, rozmawiejł ; 
z hr. Jakóbem. d EDR 


